TRES 


DZIŚ. 


WYDANIE 


TATARESCU 
premjer rumuński, odbył 
konferencje z posłem pol- 

skim w Bukareszcie. 


ROK XIV. 


cena 


SPISEK KOMUNISTY 


Masowe aresztowania w całym kraju. — Kilku znanych działaczy 
faszystowskich pozostawało w kontakcie z komunistami 


Paryż, 13 września. 
Prasa francuska donosi o dalszych 
aresztowaniach we Włoszech, 


sumy pieniężne, t 
stycznych, pochodząca z tej centrali, zna 


| NIEDZIELA, 13-60 WRZEŚNIA 1936 R. 


Część ulotek komuni-' 


IC éroszu 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


CENA 10 GROSZY 


TON WE WŁOS 


dokonano szeregu aresztowań, j 
Należy zaznaczyć, że miasta etruskie 


2 jleziona została u robotników w wielkich były zawsze siedzibą elementów komu- 


ia 


12 stron. —Dodatek ilustrowany „GWIAZDA“ 


PAUL KASTID 


francuski minister przemy” 
słu I handlu, bawi w Pol- 
sce. 


ECH 


tam aresztowań, < - 
Wedle krążących pogłosek, w związ- 
z wypadkami w Hiszpanii, komuniści 


Jak się okazuje, władze włoskie wpa- zakładach przemysłowych Terni, I tam nistycznych i wielokrotnie dokonywano ' włoscy przystąpili do gwałtownej akcji. 


Po odnalezieniu kpt. Janusza i por. Brenka 


Kiedy dzielni lotnicy wrócą do Kraiu. — Samoloty 
sowieckie wyruszyły do Onegi 


dły na trop szeroko rozgałęzionej akcji 
antyrządowej. Masowe rewizje i areszto 
wania trwają w dalszym ciągu. 
Wśród zatrzymanych znajduje się 
KILKU ZNANYCH DZIAŁACZY 
FASZYSTOWSKICH. 
Wszyscy oni zostali osadzeni we więzie- 
niu Regina Coeli, 

wych aresztowań dokonane 
wśród robotników. Ogółem osadzonych 
zostało w areszcie blisko sto osób. 


- Na ślad tajnej organizacji wpadły wla 


* 


Warszawa, 12 września. 
Po otrzymanin wiadomości o miej- 
scu ladowania załogi „LOPP”. sowiecki 


wieniu. Dotkliwą plagą tei okolicy są 
chmary komarów i muszek. 
Naiciepleiszym miesiącem jest lipiec, 


dze przypadkowe, dzięki aresztowaniu komisariat lotnictwa wydał odpowie- | kiedy temperatura dochodzi do 15 po- 


P 


wnego 
awatkę. +. f 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań 


munistycznej i wskazał jej siedzibę, 


we wyruszenie saimolotóy z pomocą. 
Nie ulega bowiem watp! wości, że tots 


wielodniowym inarszem poprzez lesiste 


Przeprowadzona tam rewizja dała sen i błotniste okolice, pozbawione na prze- 


sacyjne 


Znaleziono olbrzymią | strzeni wielu kilometrów naiskromniej- 


ilość materiału, świadczącego, że komu-| szych nawet osiedli. 


niści włoscy pozostawali w kontakcie z 
działaczami zagranicznymi, 


Okolica Onegi, w którei wylądował 
balon „LOPP“ jest okolicą podbieguno- 


Centrala partji komunistycznej mie- wą. Na wschód ed Archangielska zaczy 
ściła się na przedmieściu Rzymu. Znale-, nają się wielkie tundry o wybitnie błot- do Warszawy, że „LOPP* musiał lądo- przyszłego tygodnia. i > 


ziono tam listy członków oraz znaczne | nistych terenach i bardzo słabem zadrze wać na zachód od niego. Co więcej, 


(TFT ZRIENETEENECONOEIEOF "FH E S E N a] 
Wynalazca miniaturo- 


wego samolotu 
padł ofiarą katastrofy 
Londyn, 12 września. 
Henryk Mignet, wynalazca miniatu- 


rowego samolotu, znanego pod nazwą j froncie Somosierry donosi: Na lewym! 


„Latająca pchła” uległ po raz pierwszy 
katastrofie. Mignet leciał na wysokości 
w stóp i chciał pobić rekord powolności 
otu, A 

Samolot leciał z szybkością zaledwie! 
20 mil na godzinę. 
że szybkość ta była zbyt mała do utrzy- 
mania samolotu w locie i aparat spadł, 
rozbijając się. Mignet jest ranny. 


sensacyjna 


Przebój sezonu to 
wieść filmowa p. t 


„Córka 
tancerki* 


Jerzego Koryzmy. 
Niecodzienne perypetje małej gwiazd- 
ki ekranu — Tragiczny splot wyda- 
rzeń — Cykl najsensacyjniejszych 
procesów sądowych w 170-ym nui- 
merze 


„Wijiień Powieść 


Specjalne dodatki z dziedziny mody 
i kosmetyki. Aktualia kulinarne. iiu- 
mor — Rozrywki z nagrodami — Ra- 
dy Pani Ivy. 

CENA 30 GR. Do nabycia wszędzie. 


I 


1 


murarza, Nosił on czerwoną | dnie dyspozycje, polecając natychmiasto | wyżej zera. We wrześniu natomiast ` 


jest już tam dotkliwie chłodno. Niewąt- 
płiwie zatem chłód'ten dat się we znaki 
— jak wiadomo — chcąc jak najmniej 
cbciążyć swój balon, zrezygnowali na- 
wet z zabrania ciepłych kombinezonów. 

Lotnik belgijski Demuyter z balonu 
„Belgica“, który w tegorocznych zawo- 
dach zajmie prawdopodobnie pierwsze 
miejsce, twierdził po swym powrocie 


ł 


ły się słusznie, posunął się tak daleko, iż 
oświadczył, że lądowanie to musiało na 
stąpić w okolicy Onegi. kd. 

Z wielką niecierpliwością oczekiwa- 
ne są dalsze wiadomości o naszych bo- 


basu swych, które okaza= 


zięt ści, że tots} naterskich aeronautach. Należy mieć 
przyznał się, że należy do organizacji ko-| nicy nasi są bardzo wyczerpani swym |kpt. Januszowi i por. Brenkowi, którzy nadzieję, że wysłanym samolotom so- 


wieckim uda-się niebawem dotrzeć do 
załogi balonu ..LOPP* i przywieźć ich 
„do Archangielska, skąd będą mogli kole- 
iia wrócić do kraju. { 

W każdym razie maią oni przed S0- 
bą jeszcze bardzo długą podróż i pò- 
wrócą do kraju najwcześniej w koń 


wi 


Woiska rządowe przygotowują się hofenzywy 


Koncenfracia wojsk pod Samossierg.—Akcia lotników powstańczych © 


Madryt, 13 września. 
Korespondent Havasa 


(PAT) 


,|skrzydle pozycje rządowe zostały ufor 


tyfikowane podobnie jak pierwsze linie 
na prawym skrzydle. 


Prace fortyfikacyjne na tvłach są 


Okazało się jednak, | już zakończone i baterje artylerii panu- 


ją nad całą Somosierrą. W Navafria po 
zycje rządowe panują nad liniami nie- 
przyjacielskimi pod La Grania i nawią- 


zały łączność z wojskami regularnymi 


zabici wzgórze Navacerrada, 


W ten sposób front woisk rządo- 
wych ciągnie się obecnie do Naval Pe- 
gal de Pinares aż do Pereguerinos Qua- 
barrama, Molinos, Cerdecilla. Verda- 
dera i Barrera na północ od Madrytu. 

Na odcinku tym oczekują rozkazów 
naczelnego dowództwa, ażebv rozpo- 
cząć ofenzywę. Działalność powstań- 
cza iest tuż prawie żadna. Przypuszcza 
ja, że wielu powstańców, którzy wal- 


zi tam, 
| Estramadury. 


** 


i% 
Sevilla, 13 września, 
(PAT) Radiostacia w Sevilli komu- 
nikuje: Siły powstańcze bómbardowały 
ponownie Santander i San Sebastian. 
Celem wzmocnienia obronv stolicy 
rząd madrycki zażądał niezwłocznego 
i przysłania posiłków, 
Samoloty powstańcze znowu bom- 
| bardowały Walencię. ; 


„Amerykański“ król kolejowy zabity 


Slub na łożu śmierci. — Sprawca zabójstwa, zięć słynnego 
- milionera, usiłował pozbawić się życia 


New York, 13 września, 


„Ameryka żye pod wrażeniem krwa- . 
wej tragedji, jaka rozegrała się w rodzi-. 


nie znanego magnata, Henryka Byrama. 
Jest on właścicielem szeregu towa- 
rzystw kolejowych i nazywany jest „Kró 
lem kolejowym“. 
Przed kilku tygodniami Byram. po- 


znał pewną rozwódkę, liczącą 38 lat, — 
Mimo, iż magnat sam liczy 72 lata, nie 
zawahał się oświadczyć młodszej od sie- 
bie o kilkadziesiąt lat kobiecie. Został 
on wprawdzie przyjęty, jednak związko 
wi temu sprzeciwił się zięć Byrama — 
James Burdick, który liczył na olbrzymi 
spadek. 


OOC GORNA DOCONIEDOOGOODODOOZODODOCODGCOCOBOCOCODZOODOOOCDCODGOOCE 


Straszna katastrofa pod Brześciem 


Brześć, 13 września. 
W dniu wczorajszym o godz. 8.10 ra- 
no samochód remontowy urzędu tele- 
technicznego w Brześciu, wyruszył ce- 
lem naprawy linii z jednej miejscowości 
| powiatu brzeskiego. W samochodzie 
| znajdował się technik i 12 ludzi, 
Na 24-tym kilometrze od Brześcia, 
pękła opona i samochód przewrócił się. 
Skutki I=tastrofv nkazały sie straszna. 


Jeden z jadących, nazwiskiem Piotr Char 
„kaluk, poniósł śmierć na miejscu. Dwaj 
inni odnieśli ciężkie rany, a trzej lekkie. 
i Samochód uległ całkowitemu rozbi- 
ciu, — Jak ustalono, przyczyną tragicz- 
nej w skutkach katastrofy była nadmier 
na szybkość, jaką rozwinął szofer wozu. 
„ Władze wdrożyły w tei sprawie ener- 
giczne dochodzenia. 


Na tem tle doszło między zięciem, a 
teściem do gwałtownej sprzeczki, w cza 
sie której Burdick dobył rewolweru i od 
dał szereg strzałów. Milioner padł nie- 
przytomny, Zabójca, przekonany, że teść 
jego nie żyje, wsiadł do. samochodu i 
chcąc popełnić samobójstwo, wjechał ca 
łym pędem na mur domu. * Auto uległo 
strzaskaniu, a Burdick został ciężko ran 
ny. Odwieziono go do szpitala, i 

Byrama również mrzewiezioho do 
szpitala, gdzie na łożu śmierci zaślubił 
wybraną przez siebie niewiastę, zapisu- 
jąc jej cały swój majątek. 

Po uroczystości ślubnej 
zmarł, 

Burdicka pozostawiono za kaucją 100 
tysięcy dolarów na wolnej stopie, ponie- 
waż jest ranny. Stanie on jednak przed 
sądem, oskarżony o zabójstwo, £ 


milioner 


/ 
/ 


odtransportowano na front ' 


h 
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SKRADŁ KORONĘ KRÓLA ANGIELSKIEGO 


Niezwykła wyprawa awanturniczego kapitana do zamku Tower 
po symbol władzy monarchy brytyjskiego...—Przytoniańość umysłu 
i bujna wyobraźnia uratowały zuchwalca od kary 


R W" ZW. mał - a 


(z) W związku z intensywiiemi przy 
_gotowaniami do uroczystości koronacyj- 
nych .w Wielkiej Brytanii, jedno z pism 
trancuskich przypomina zapomniany 
spizod historyczny, odnoszący się do 
czasów panowania króla Karola II w 17 


wieku. Za czasów tego władcy skradzia 


na mianowicie została korona królów 
„angielskich. Wydarzyło się tow nastę- 
pujących okolicznościach: 

. Korona wraz z innymi precjozami 
królewskimi przechowywana była w 
starożytnej baszcie St. Marcina w zam- 
ku Tower. Piecza nad koroną była po- 
wierzona staremu dozorcy, który zaj- 
mował mieszkanie o piętro wyżej w tej 
samej baszcię. Pewnego razu przybył do 
Londynu kap. John Blood, znany awan- 
turnik. Dowiedziawszy się, że królew- 
skie insygnia pozostają pod niedostatecz 
ną opieką, postanowił ooBlzdod Ctspa 


ną opieką, postanowił Blood źdobyć je, paj złodzieja... A 

a następnie sprzedać. Bez trudności roz| Trick bezczelnego awafiturnika udał 
kochał w sobie młodą córkę dozorcy |by się, gdyby nie przypadek: nagle Š ko- 
iw charakterze narzeczonego. otrzymałirony wypadł jeden z brylantów i poto- 
wolny wstęp do mieszkania swego Sa po chodniku. To go zdemasko- 


przyszłego teścia, ało. 

Kofżystając ż nieobecności narzecżo| Przestępca mie stracił jednak prży- 
nej, Blood przybył pewnego razu do!'tomności umysłu i oznajmił, że postępek 
mieszkania, rzucił się na dozorcę i za-iswój wytłumaczy tylko wobec króla. 
kneblowawszy mu usta, związał go, po- | Zaprowadzono go przed oblicze Karola 
czem dobrał się do skarbca, wyjął koro- |1l. Tu opowiedział Blood fantastyczną 
nę i nakrywszy ją płaszczem, począł historię o przygotowaniu rewolucji 
schodzić ze schodów. dworcowej i zobowiązał się nawet do- 

Po drodze spotkał syna dozorcy, któ|starczyć listy spiskowców z warunkiem, 
ry zastał w mieszkaniu skrępowanego|że król go ułaskawi. Król uwierzył Blo- 
i napółuduszonego ojca. Zorjentowaw- |odowi i został uwolniony od.kary. pokry 
szy się, że Blood popełnił kradzież, mło-|wając jedynie nieznaczną sumę za re- 
dy mężczyzna wszczął alarm. Za czło-|perację uszkodzonej korony. Co się ty- 
wiekiem, który ośmielił się skraść koro-jczy listy spiskowców, to —jak wiadomo 
nę królewską, rozpoczął się pościg. Sam z historii — Blood jej nie dostarczył. 
Blood wziął w nim udział, wołając: ła- 


Karjera dyktatora floty brytyjskiej 


Sir Samuel Hoar jako 


poseł w Piofrogrodzie zdobył dla swego rządu 


Sensacyjne szczegóły, dotyczące zabójstwa Rasputina 


(z) Krwawe wydarzenia w Hiszpanii 


i kanonada, jaka rozległa się w zatoce 
gibraltarskiej, spotęgowały w Anglji za” 
interesowanie dla zagadnienia całkowi- 
tej restytucji dawnej hezemonii floty 
brytyjskiej i przywrócenia Anglii daw- 
nego tytułu władczyni mórz. Dlatego 
też na plan pierwszy wysuwa się postat 
angielskiego ministra marynarki, sir Sa- 
muela Hoara, byłego ministra spraw za- 
granicznych. 

Codziennie o godz. 6 rano szczupły 
niemłody pan siada do stojącego przed 
domem samochodu i udaje się pustemi o 
tej porze ulicami do znanei w stolicy 

- sztucznej ślizgawki, Po kilku minutach 
można go już widzieć, jak lekko i zwin- 
nie wykonywa skomplikowane pas na 
gładkiej powierzchni sztucznego lodu. 
Mężczyzną tym jest sir Samuel Hoar, 
człowiek, w którego rękach spoczywają 
wszystkie nici obrony morskiej Impe- 
rium Brytyjskiego. 

Dziwne zajęcie dla 65-letniego człon- 
ka rządu, w którym ludzie zbliżeni do 
sfer politycznych widzą przyszłego pre- 
miera. 


Ze ślizgawki auto wiezie ministra do | ci 


admiralicji, gdzie oczekuje go cały stos 
planów, wykresów, kosztorysów stat- 
ków wojennych, fortyfikacyj, stoczni, 
baz dla łodzi podwodnych i punktów o- 
brony powietrznej. Sir Hoar doskonale 
orientuje się w swym resorcie, zadzi- 
wiając swymi wiadomościami najwybit- 


Pewne czynniki rosyjskie nie mogły so- prac tego polityka był 
bie bowiem wyobrazić, w jaki sposób | projekt konstytucji hinduskiej, 
mógł Hoar w tak krótkim czasie otrzy” w którego obronie Hoar wygłosił 600 
mać najintymniejsze szczegóły śmierci przemówień i udzielił odpowiedzi na 15 
Rasputfina. : tysięcy pytań. Wedle obliczeń staty- 
Minister Hoar poświęcił już 23 lata styków, Hoar w związku z reformą kon- 
swego życia działalności politycznej, z,stytucji hinduskiej wypowiedział blisko 
czego 13 lat. spędził na stolcach mini- | 16 milionów słów, a protokuły jego mów 
sterjalnych. Kulminacyjnym punktem zajęły 4000 stron druku. 


Skarb w starej marynarce 


Niezwykłe odkrycie starego kamerdynera 


Nr. 256 


' WOLNA TRYBUNA 


PANI „MARJA Z DŁUGIEJ" w KATOWI- 
CACH; Współczuję Panj serdecznie i doskonale 
zdaję sobie sprawę z burzy, jaka się odbywa 
w Jej serduszku, Musi Panj umiejętnie postę- 
pować, ażeby nietylko uratować swój honor, ale 
i jeszcze. zdobyć oporne serce, Siłą Pani tego 
nie zdobędzie, Obrżzić się i zerwać znajomość— 
to byłóby najmniej rozsądne z tego, co Pani 
Powinna Pani jedynie zmienić po- 
stępow. Nie wspominać ani słowem o uczu- > 
ciu, ale starać się jedynie o to, ażeby być ideal- 
ną przyjaciófką, starszą siostrą, opiekunką, ko- 
legą, przyjacielem, wszystkiem — tylko nie ko- 
blefą Žž kaprysami i wymaganiami, Niech Pani 
śtłumi w SoŚle żal ; ból zawodu, jeżeli znajomy 
będzie Jej opowiadał o znajomości z innemi ko- 
bietami, albo o zainteresowaniu, jakie w nim 
obudziły Niech Pani będzie zawsze serdeczna, 
miła przyjacielska, uśmiechnięta, pobłażliwa i 
czuła w strapieniu — jednem słowem idealna 
przyjaciółka, do której przychodzi się zawsze 
w najlepszych i najgorszych chwilach życia, 
albowiem tutaj jedynie można znaleźć pełne zro- 
zumienie, współczucie, albo też udział w radoś 
ci Jest to niezwykle ciężka į trudna rola, 
zwłaszcza dla kobiety, która kocha. Ale jedy- 
nie ta droga może doprowadzić do celu, gdyż 
mężczyzna zawsze w głębi duszy tęskni do ta- 
kiej właśnie idealnej przyjaciółki Praktycznie 
wyślądać to ma w ten sposób: nie prosić o 
zwrot listów į łotograłji, nie żywić żadnych pre- 
tensyj, nie czynić uwag, pilnować jedynie' spra- 
wy leczenia, interesować się stanem zdrowia. 
Nie wolno wspominać w listach o jakichkolwiek 
kobietach, chyba, że żartem. Nie wolno okazy- 
wać zazdrości i nie wspominać o tem, co było. 
Znajomemu Pani nic nie można zarzucić, albo- 
wiem jest szczery į postępuje otwarcie, 

„STARSZY I SIWY PAN” Z ŁODZI: Takie 
sprawy w Pana wieku nie są rzadkością. Spóź- 
niona namiętność wybucha z żywiołową siłą í 
wypala się wreszcie jak słomiany ogień, którym 
tą jest w istocie. Niech Pan nie traci głowy, 
ale postępuje jak rozważny człowiek, Przede- 
wszystkiem strzec się i pilnować, ażeby się żo- 
na — najwierniejsza Pana towarzyszka życia 
lo niczem nie dowiedziała. Dla niej byłoby to 
| traźedję, której mogłaby nie przeżyć, (Czy się 
Pan nad tem zastąnawiał?...). Pozatem ta drugą 
nie czyni wrażenia osoby o stałych zasadch mo- 
ralnych, skoro fak szybko zgodziła się na roz- 
poętanie tragedji z obydwu stron, Pomijając już 


może u 


pewnym czasie zatęskniłby Pan do żony i ogni- 
,ska domowego, które lekkomyślnie zburzył. 
| Wątpię czy udałoby się to wówczas i czy raz 
| zniszczone szczęście małżeńskie byłoby później 
takie samo. Chodzj tylko o to, ażeby nie spo- 
wodować komplikacyj. Niech Pan zatem nie po- 
stępuje lekkomyślnie. Należy powziąć decyzję, 
albo się z tamtą panią nie widywać, albo przez 
pewien czas widywać się ukradkiem, Zależy od 
tego, co przyjdzie Panu łatwiej. Chorobę trze- 


niejszych nawet fachowców. 

Sir Samuel Hoar, jeśli coś robi — to 
robi dokładnie. Tak samo wzbudzał on 
podziw swymi fachowymi wiadomo- 


Ściami, będąc ministrem lotnictwa. W 
czasie tym, kiedy lotnictwo znaidowało 
się niemal w powijakach, sir Hoar w ce” 
lach propagandowych przeleciał w krót- 
kim czasie 80.000 klm. Dziś spotkać 
można ministra marynarki Hoara na 
wszelkich możliwych jednostkach ma- 
rynarki handlowej i wojennej, na kontr- 
torpedowcach, łodziach podwodnych 
LE. 

„ Gdy podczas wojny światowej Hoar 
dowiedział się o zamierzonem miano- 
waniu go posłem w Rosji, począł tak pil- 
nie badać język i życie rosyjskie, że w 
chwili, gdy przystąpił do wykonania 
swych obowiązków, potrafił już płynnie 
czytać prasę rosyjską i orientował się 
w stosunkach rosyjskich. 

W ciągu kilku tygodni Hoar otoczył 
się całym sztabem służby wyvwiadow= 
czej,sdzięki czemu był w stanie donieść 
rządowi brytyjskiemu o przygotowywa* 
nej rewolucji na kilka miesięcy przed jej 
wybuchem. W 2—3 godziny po zabój- 
stwie Rasputina poselstwo angielskie 
w Piotrogrodzie było dzieki Hoarowi 
drobiazgowo poinformowane o przebie- 
gu tego zamachu. Posiadane przez Hoa- 
ra wiadomości Ściągnęły nań nawet po” 
dejrzenie o współudział w. zabójstwie, 


majątek zapisał on na cele dobroczynne, 
zaś swemu wiernemu słudze pozostawił 
w spadku jedynie stare, zniszczone ubra 
nie. Osobliwy ten upominek wywołał 


z 


Finomenalne właściwoć 


Clouston potrafi wznieść się na 
gując się sztucznemi 
(z) W najbliższym czasie Anglja za- 
mierza pobić włoski rekord wysokości 
lotu, ustalony dotąd na 47.386 stóp. Pró 
by pobicia tego rekordu dokona najsłyn- 
niejszy z lotników angielskich, Clou- 
ston, posiadający rzadką i niewytłuma- 
czoną z naukowego punktu widzenia 
właściwość obchodzenia się bez tlenu i 
innych sztucznych środków, ułatwiają- 
cych oddychanie na największych wyso- 
kościach. 
Kiedy w swoim czasie Clouston oś- 


rzą powrócić do ojczyzny, gdzie chce 
dzić ostatnie lata swego życia, 


(i lotnika angielskiego 


wysokość 30.000 stóp, nie posłu- 
środkami oddychania 


pas: jak w czasie lotu na znacznej wy- 
sokości. 
Zezwyczaj większość lotników odczu 
wa potrzebę tlenu na wysokości 22.000 
stóp. Tymczasem strzałka przyrządu 
wskazywała 25, a następnie 26 i 27.000 
stóp, a Clouston. zachowywał się zupeł- 
‘nie normalnie, Dopiero gdy strzałka do- 
sięgła 30.000, lotnik, którego obserwo- 
Fiano przez specjalne okienko, zameldo 
wał, że potrzebny mu jest tlen. > 
Clouston odznacza się też stalowemi 


spe 


(przykrości i nieporozumienia, ale co 
wszystko wspólnego z Jej postanowieniem za- 
ksocatósia o znajomym, który sobie tego życzy... 
|Droga Krysiu Leśniczanko, niech Pani raz jesz- 
cze napisze, ale tak w chronologicznym porząd- 
ku, ażebym wiedziała kto, co, dlaczego, kiedy 
i poco?.. Dobrze?,.. i 


mem ma 
ma zj m. 


kiem lotnik zorjentował się, że spadnie 
na pole, na którem bawiły się dzieci. Nie 
chcąc narazić ich, Clouston pozostał na 
samolocie, który skierował wbok, aż do 
chwili, kiedy był on tak blisko ziemi, że 
skok związany był z ryzykiem utraty ży- 


jwiadczył, że może latać na wysokości.nerwami, Nie było wypadku, w którym! cia. Mimo to lotnik skoczył szczęśliwie, 
130.000 stóp bez tlenu, słowa jego spot-| człowiek ten stracił zimną krew, nawet a dzieci ocalały. 


| kały się z niedowierzaniem. W celach 


i wówczas, gdy groziło mu niebezpieczeń- 


Aparat nowej konstrukcji, na którym 


,eksperymentalnych lotnika umieszczono stwo życia. Pewnego razu aparat Clou- Clouston odbędzie swój rekordowy lot, 
naczyniu, z którego stona uległ uszkodzeniu i stanął on przed może — jak twierdzą jego konstruktorzy 
(koniecznością dokonania skoku przy po 
spadochronu, Na chwilę przed sko 


$ 


w hermetycznem i 
stopniowo wypompowywano powietrze 
i długo, póki warunki takie 


mocy 


,— dosięgnąć wysokości 60.000 stóp nad 
| ziemią, 
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CRRREFTY 


W OBRONIE ŻYCIA ŁÓDZKICH ROBOTNIKÓW 


W każdej fabryce będa utworzone drużyny ratownicze. —Zabezpieczenie fabryk 
przed ogniem. — Surowe kary za późne wezwanie straży ogniowej - 


Komendanci straży na konferencji w inspekcji pracy 


BIA 1936 


Łódź, 13: września. 

(k)? W okręgowej inspekcji pracy 
odbył się wczoraj konferencia w spra* 
wie wzmocnienia kontroli nad stanem 
bezpieczeństwa fabryk łódzkich. 

Udział w tej konferencii wzięli: na- 
czelnik wydziału przemysłowego II in- 
stancji inż. Głogowski, komendant stra 
ży ogniowej w Łodzi inż. Kowalczyk 
i dr. Marks, okręgowy inspektor pracy 
inż, Wyrzykowski, oraz wszyscy obwo 
dowi inspektorzy pracy. 

Okręgowy inspektor zapoznał przed 
stawicieli władz i straży ogniowei z u- 
chwałami, jakie zostały powzięte na 
specjalnej konferencji inspektorów pra 
cy, zwołanej przed kilku dniami w 
związku z tragicznym pożarem w fa- 
bryce. Frenkla przy ul. 11-go Listopada 
Nr. 98, gdzie dwie osoby  poniosty 
śmierć a kilka odniosło cieżkie rany. 

Na konferencji inspektorów pracy, 
po omówieniu sprawy niedostatecznego 
zabezpieczenia fabryk łódzkich na wy- 
padek pożaru, postanowiono domagać 
się: zamiany luicików kratowanvch iui- 
cikami szyby jednolitej, by mogly one 


w razie odcięcia dojścia do drzwi słu- 
żyć jako zapasowe wyjście, wyszkole- 
mia w każdej fabryce drużyn ratowni- 
czych, na których ciążyłby obowiązek 
kierowania ludźmi w pierwszych chwi- 
lach pożaru przed przybyciem straży 
ogniowej i czuwania nad stanem urzą* 
dzeń przeciwpożarowych w fabryce, 
opracowania dla robotników przepisów 
jak winni się oni zachować w razie wy 
buchu pożaru w fabryce, wprowadze- 
nia specjalnych ksiąg, do których win- 
ny być wpisywane wyniki każdorazo” 
wego sprawdzania stanu urzadzeń prze 
ciwpożarowych w fabrykach i t. d. 

Po złożeniu sprawozdania z tej kon 
ierencj, inspektor Wyrzykowski po- 
prosił obecnych przedstawicieli straży 
ogniowej o fachową ocenę uchwał i O 
uzupełnienie ich, jak również o pomoc 
w zamierzeniach, podjętych przez ins- 
pekcię pracy. 

Komendanci straży ogniowei wyra- 
zili całkowitą gotowość okazania fa- 
chowej pomocy inspektorom pracy i zo 
bowiązali się przygotować przepisy, 
jak robotnicy winni zachować się w 


pierwszych chwilach pożaru. Natomiast 
co do przeszkolenia drużyn ratowni- 
czych w fabrykach, oświadczyli. że łe- 
piej będzie, gdy przeszkoleni zostaną 
odpowiedzialni kierownicy fabryk, któ- 
rzy następnie sami już będą mogli wy* 
szkolić robotników, jak sie maja zacho” 
wać podczas pożaru przed przybyciem 
straży ogniowej. 

Następnie przedstawiciele straży o- 
gniowej w osobach pp. komendanta Ko 
walczyka i dr. Marksa zażadali, by 
czynniki miarodajne w kżdym wypadku 
giy zostanie stwierdzone. że straż og- 
iowa wezwana była zbyt późno, po- 
ciągały winnych do odpowiedzialności, 

Naczelnik wydziału przemysłowe- 
go II instancji inż. Głogowski. podkre- 
ślając, że zabezpieczenie robotników 
przed ogniem wchodzi w całokształt 
dozoru nad bezpieczeństwem pracy — 
oświadczył, że zamierzenia inspekto- 
rów poprze wszystkimi będącymi w je- 


igo mocy środkami i że wydział przemy 


słowy II instancji nie tylko postawi od- 
powiednie warunki nowym zakładom 


pracy, ale poczyni odpowiednie kroki, | 


Właściciele domów odrzucili żądania dozorców 


Rokowania o umowę uzupełniającą rozbite.—Kilkuset dozorcom 
domowym grozi redukcja i utrata mieszkania 


Łódź, 13 września. 


— to nadal obowiązywałobv orzeczenie | 


(k). Jak wiadomo, w zwiazku z ma| nadzwyczajnej komisji roziemczej. 


sowemi wypowiedzeniami pracy dozor 
com domowym, związki zawodowe pod 
jęły energiczną akcję w sprawie cois 
dicia tych wypowiedzeń i uchronie- 
nia dozorców przed utratą pracy i zna 
lezieniem się bez dachu nad głową. 


Przedstawiciele związków zwrócili 
się do okręgowej inspekcji pracy i o- 
świadczyli, żę w razie cofnięcia wypo- 
wiedzeń przez właścicieli domów, Skłon 
ni byliby pójść na pewne ustępstwa. 


Przedstawiciele dozorców zapropo- 
nowali mianowicie, aby między właści 
cielami nieruchoiności a dozorcami za- 
warta została uzupełniająca umowa, 
która zezwalałaby na zawieranie indy- 
widualnych umów z dozorcami. zatrud 
nionymi w domach na przedmieściach. 
Jeżeli zaś chodzi o domy w śródmieściu 


Trzej chłopcy uciekli 


Schwytano ich w czasie obławy policyjnej 


- Łódź, 13 września. 
(gr) Naskutek zarządzenia władz 
śledczych w Łodzi zorganizowano nocy 


Kurs zawodowy 
dla kominiarzy 


Łódź, 13 września. 
W sobotę nastąpiło otwarcie kursu 
dla kominiarzy zamieszkałych na tere- 
nie woj. łódzkiego. 


Słuchaczami na kursie sa kominia- 
rze z ukończoną nauką kominiarską i 
kilkuletnią praktyką. Kurs przeprowa- 
dza jak zawsze Instytut Przemvsłowo- 
Rrzemieślniczy woj. łódzkiezo. Wykła 
dy na kursie potrwają do 24 września 
r. bież. ` 5 

Dwa podrzutki 


Łódź 13 września. 

(gr) Antoni Kartasiński, zam przy ul. 
Pomorskiej 15 znalazł w bramie tego 
domu niemowlę, liczące około 4 tygodni, 
zawinięte w szmatę. Dziecko żyło jesz- 
cze, wobec czego przesłano je do miej- 
skiego domu wychowawczego. 

— Drugi wypadek podrzucenia dziec 
ka miał miejsce w wydziale opieki spo- 
łecznej, przy ul. Zawadzkiej 11. 


Niemowlę umieszczono w żłobku.: 


„|łe domki, przyczem nie określił granic : 


W związku z tą*propozycią okręgo-| 
wy inspektor pracy zwołał szereg je” 


dnostronnych. konierencyj, mających do. 


prowadzić do zlikwidowania zatargu. 
Na konferencjach tych przedstawi- 


wobec niemożności osiągnięcia porozu- 
mienia. 

W ten sposób kilkuset dozorców 
łódzkich zagrożonych jest nadal utratą 
pracysi mieszkania na dzień 1 vażdzier 
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wymówienia. 


ciele obydwu stron przedstawili swoje cee«eceo 


plany, dotyczące zawarcia nowej, uzu- 
pełniającej umowy zbiorowei z dozor-. 
cami. | 

Przedstawiciele związków zapropo-, 
wali, aby umowa ta obowiązywała ma- 
przedmieść, natomiast przedstawiciele | 
właścicieli nieruchomości przedstawili 
plan podziału miasta, który przewidy* 
wał, że połowa domów łódzkich będzie 
mogła być objęta nową umowa. 

Pertraktacje w tei sprawie 
kilka dni ł 

OSTATECZNIE ROZBIŁY SIĘ | 


Z domu poprawczego 


trwały | 


ubiegłej wielka, obławę na terenie Piotr 
kowa i w okolicy. 

W wyniku rewizyj w znanych meli- 
nach złodziejskich i domach  schadzek 
aresztowano 11 osób, wśród których 


znajdowali się trzej chłopcy pochodzą | 


cy z okolic Łodzi. 

Byli to: 14-letni Czesław  Jóżwiak, 
16-letni Zpgmunt Podgórski i 15-letni 
Władysław Chrząszcz. 

Wszyscy trzej ukrywali się przed: 
władzami pod Piotrkowem. 

Jak ustaliło dochodzenie, zbiegli oni| 
z domu wychowaczo- poprawczego Wi 
Przedzielnicy w Małopolsce, dokąd wy 
słani byli w swoim czasie za różne prze 
stępstwa. 

Chłopcy, zmyliwszy czuiność warty, 
zibegli do Piotrkowa, skąd zamierzali: 
dostać się do Łodzi. Mieli oni za sobą! 
kilka wyroków skazujących z sądu dla! 
nieletnich. | 

Mtodocianych uciekinierów przesła- 
no pod eskortą do Przedzielnicy. 

Odpowiadać będą teraz za ucieczkę 
2 domu poprawczego. 

Śród pozostałych 8-iu aresztowa- | 
nych znajdują się osobnicy, znani ze; 
swej przestępczej działalności na tere-; 
nie województwa łódzkiego. | 

Oddano ich do dyspozycji władz sa” | 


dowych. 


Firma nie przyby 
(k) — W dniu wczorajszym miała się 
odbyć konferencja w sprawie zlikwido- 
wania długotrwałego zatargu w fabryce 
Millera w Rudzie Pabjanickiej, gdzie od 
miesiąca trwa strajk 500 robotników. 
Konierencja ta nie doszła znowu do 
skutku, wobec niestawiennictwa się 
przedstawicieli iirmy, Inspektor pracy 
zakomunikował przedstawicielom związ 
ków zawodowych, że firma Miller nade- 
słała do inspekcji pracy pismo, w któż 
rem komunikuje, że może uruchomić fa- 
brykę z dniem 23 b. m. pod tym warun- 
kiem, iż do pracy przyjętych będzie na- 
razie 300 robotników, a reszta otrzyma 
pracę w miarę amiania maszyn, 
Firma stawia jednak zasadniczy wa- 


aby stare zakłady doprowadzić do nale 
żytego stanu bezpieczeństwa. 

Na tem doniosła ta konferencja zo” 
stała zakończona. 


NOWE 
ULTRANOWOCZESNE 
ODBIORNIKI 


KOSMOS 


Niespotykana dotychczas 
selektywność 

Zdumiewający zasięg i siła odbioru 
Do złudzenia wierne odfwarzanie 
dźwięków 

Najnowsze typy lamp (słynna 
pentoda AL4) 

3 zakresy fal - (fale ultrakrótkie) 
Kolorowa skala o niezwykle przej- 
rzystym układzie 

Wysoce artystyczna forma 
zewnętrzna 


Niezwykłe dogodne i niewielkie 
rały 


Od zł. 10 miesięcznie 
Bezpłatne demonstracje 
w firmie: t 
Największa Składnica Radioodbiorników 


RADIODOM" 


Łódź, ul. PIOTRKOWSKA 101, tel. 206-61 


i sprzedaż 


Strajk u Millera zaostrzył się 


ła na konterencję 
frunek, że angażując 300 robotników 
zwracać będzie uwagę na kwalifikacje 
| zdolności poszczególnych praco Ów; 
podczas gdy związki zawod. domagają 
się, aby przyjęci zostali przedewszyst= 
kiem ci robotnicy, którzy do dziś dnia 
pozostają w murach fabrycznych. 
godzinach popołudniowych na te- 
renie fabryki Millera odbyło się ogólne 
zebranie robotników, na którem posta* 
nowiono odrzucić warunki dyrekcji fa- 
bryki Millera i kontynuować w dalszym 
ciągu strajk, 
Narazie, jak się dowiadujemy, nie zo- 
stała wyznaczona ponowna konferencja 
w sprawie zatargu u Millera. 


Żądania pracowników kanalizacji 


Domagają się oni takich samych praw, co inni pracownicy 
miejscy | 


Łódź, 13 września, 

) — Pracownicy umysłowi zatrud- 

nieni w wydziale kanalizacyj i wodocią- 

gów m, Łodzi, zrzeszeni w nowoutworzo 

nej sekcji przy związku zawodowym „Pra 

ca", podjęli energiczną akcję o polepsze 
nie swego bytu. 

Jak się bowiem okazuje pracownicy 

ci — zatrudnieni w dziale buchalterji i 

go arczym — nie korzystają z tych 


spod 
przywilejów i dobrodziejstw, co inni pra 


samorządu łódzkiego, 

Przedewszystkiem pracownikom t 
zarząd miasta nie zwraca części opłat 
szkolnych za dzieci, podczas gdy inni 
urzędnicy miejscy otrzymują połowę 
opłat, a w niektórych wypadkach i wię- 
cej. — Pozatem pracowników wydziału 
kanalizacji i wodociągów nie obowiązuje 
ten sam regulamin pracy, co pozostałych 
urzędników miejskich, przez co pracow- 
nicy kanalizacji są pokrzywdzeni, 

I dlatego też związek zawodowy pod- 
jął obecnie akcję, mającą na celu przy* 


cji i wodociągów takich samych praw, z 
których korzystają wszyscy umysiowi 
pracownicy miejscy. 

Wi sprawie tej interwenjowała dele- 
śacja związku u dyr, Wojewódzkiego, 
który po wysłuchaniu postulatów praco” 
wniczych, oświadczył, że żądań tych nie 
może uwzględnić z braku odpowiedniej 
pozycji w budżecie. 

Wobec tego postanowiono akcję prze- 
nieść na teren wydziału przydjalnego za 
rządu miejskiego i w tym celu jutro do 
p. prez. Godlewskiego zwróci się spe* 
cjalna delegacja. 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej po poł, oraz 
w poniedziałek i we wtorek o godz. 7.30 wiecz. 
pełna dramatycznej dynamiki i głębokich spo= 
łecznych dygresyj sztuka Conrada Korzeniow= 
skiego „Tainy agent“, Ceny na wszystkie te 
„trzy widowiska zniżone. 

Dziś, w niedzielę o godz. 8.30 wiecz. wē- 
soła, lekka komedia Bus Feketego „Z miłości 
| niedostatecznie”, która jak wszystkie inne sztu 


iki tego świetnego autora wstępnym bojem żdo 


znanie pracownikom wydziału kanaliza- była sobie serca publiczności 
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falto! Ti radje! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 13 września 1936 r, 

,8.00—8,03: Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz- 
_ cza] nas, 8.03—8,15 Gazetka rolnicza w oprac. 
| Stanisława Jagiełły. 8,15—8.20 Reportaż z Wy- 

stawy Ogrodniczej w Łodzi — wygłosi red. Be- 
nedykt Stefański (z Łodzi na wszystkie roz- 


131x ŁKINRETSY 


3 miliony zł. rocznie dla najuboższych 


1500 osób na utrzymaniu miasta. — Zarząd Miejski opiekuje się 1800 
sierofami. — 12. proc. budżefu pochłania Opieka Społeczna 


Łódź, 13 września. |społeczna, wydając żywność bądź też wych na koszt miasta, 35 dzieci kształci 
(v) Jak wielka jest nędza szerokich | doraźną pomoc materialną. Rodziny teisię w szkołach zawodowych i specjal- 


1986 


Ę="c=" 


głośnie). 8.20—8/45 Utwory Stanisława Mo- rzesz łodzian ilustrui ilepiej d = najubożsi, od dłuższego czasu|nych. 590 znajduje się w miejskich do- 
Baki —— dłoię, fee j ilustrują najlepiej dane o są naju , i OAN ZR > ś 
ar Saal I TE RT Wydziału Opieki Społecznej Zarządu | bezrobotni, którzy wyczerpali prawo domach opiekuńczych, zaś 700 dzieci przy 


zyka symfoniczna — płyty. 1000—1130 Trans. | Miejskiego w Łodzi. zasiłków ustawowych i dorażnych Fun-jgarnęły rodziny zastępcze. 


"ZA BPE 


zc 


misją z Placu Zamkowego Mszy Polowej z oka- 
zji 400-lecia urodzin ks, Piotra Skargi oraz uro- 
czyste odsłonięcie pamiątkowej tablicy na Zam- 
ku Królewskim. Mszę św. celebrować będzie 
J. Em. Ks Kardynał Aleksander Kakowski, — 
Ww czasie uroczystości śpiewać będzie chór ks. 
Gieburowskiego, 11.30—11,57 Muzyka — płyty. 
11.57—12.03 Sygnał cźasu z Warszawy, Hejnał z 
Krakowa. 12.03—13.10 Rewia piosenkarzy į hu- 
morystów Warszawy. 13,10—13.40 Powszechny 
Teatr, Wyobraźni: „Historia i drewnianym żoł- 
nierzyku" — H. Januszewskiej w wykonaniu 
zieci ociemniałych z Lasek (wznowienie), — 
13.40—14.30 Koncert orkiestry wojskowej ze 


Niemal 12 procent całorocznego bud- | duszu Pracy. 


żetu gospodarki miejskiej wydaje się na 
świadczenia i pomoc dla najbiedniej- 
szych. Rocznie miasto wypłaca nieza- 
możnym mieszkańcom około 3 milionów 
złotych, przyczym kwota ta od kilku lat 
wzrasta i pozycje budżetowe na opiekę 
społeczną stale są powiększane. 

4.300 rodzin znajduje się stale na 
utrzymaniu społeczeństwa. W sumie czy 
ni to około 7.500 osób, które żywi opieka 
EEZZEZZ OR DE EE EREI 


chłania opieka nad dziećmi 
zaś opieka nad dorosłymi. Pomoc żyw- 
nościowa i materialna, udzielana nieza- 
możnym rodzinom oraz zasiłki dla eks- 


Utrzymanie miejskich domów opie- 


Milion siedemset tysięcy złotych po-|kuńczych kosztuje rocznie ćwierć mil- 
resztę; 
ie rodzinom zastępczym za utrzyma- 


jona złotych, zaś wynagrodzenia, wypła 


nie dzieci wynoszą 350.000 zł. rocznie. 
Niezależnie od tych stałych wydat- 


mitowanych wynoszą rocznie pokaźną|ków, Wydział Opieki Spolecznej liczyć 
kwotę 700.000 złotych. Niezależnie od po|się musi z wydatkami nieprzewidziany- 
mocy, udzielanej rodzinom, miasto utrzy jmi, nagłą pomocą jednorazową dla nę- 
muje w zakładach dla starców i kalek|czy wyjątkowej, zasiłkami na podróże 
ckoło 900 osób. do miejsca stałego zamieszkania it. p. 

Staranną opieką otaczają władze! Pieniądze na podróż otrzymują również 


Lwowa. 14,.30—14.45 Poradnik t dl - 

botników — „Dlaczego robotnik powinien upra. miejskie—sieroty. 1800 dziećmi opiekuje bezrobotni, którzy znaleźli pracę po za 
wiać sport?" — wygłosi red, /ładysław Ko- Kino ; DZIŚ OSTATNI DZIEN się Wydział Opieki Społecznej. Dzieci Łodzią i nie mają funduszów na wyiazd. 
zielski, 1445—1500 „W pogoni za widmem | RIALTO  Niezrównany te w wieku niemowlęcym, znajdują się, Poza tym około 90.000 złotych ko» 


brockeni” — felieton podróżniczy — wygłosi 

red. Wacław Wagner. 1500—15.15 Muzyka po- 

godna — płyty. 15.15—15,30 Koncert reklamowy. 

15.30—16,25. Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Stanisława Argasińska (śpiew), Lola Strass- 
berżanka (fortepian) ; Jan Rakowski (viola! 
'amore). 

16.25—17,15 Muzyka — płyty. 

17.15—18.00. Muzyka rozrywkowa, 

18.00—20.00, „Podwieczorek przy mikrofonie"— 
Koncert w wykonaniu Małej Orkiestry P, R. 


od dyr. Zdzisława Górzyńskiego i solistów, |”! 


ransmisja z hotelu „Bristol”, 

20,00—20.05, W. A. Mozart: Kwartet smyczko- 
wy C-dur w wykonaniu Budapeszteńskiego 
Kwartetu Smyczkowego — płyty. 

20.25—20.40. Kwadrans poetycki Zagórskiego — 
(z Wilna), 

20.40—20,50: Przegląd polityczny. 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny, 

21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali", 


21.30—22.00. Recital śpiewaczy Dody Conrada. | O g. 12 i 2 PORANKP 


2200—22.15, Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

22.15—22.20. Wiadomośc; sportowe lokalne 

22.20—23.00. Łódzka Orkiestra Salonowa 


dyr. Teodora Rydera. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

18.30 BUDAPESZT, Muzyka salonowa, 

1830 KOSZYCE. Arje operowe, 

19.00 ANGLIA. Koncert solistów. 

1930 PRAGA. „Opowieści Hoffmana" — opera 
Oifenbacha. 

20.10 M. OSTRAWA. Kwartet jazzowy. 

20.30 WIEŻA EIFFLA. Sonaty Beethovena na 
wiolonczelę i fortepian. 

20.45 RZYM. Wieczór oper. 

2130 MEDIOLAN. Koncert symfoniczny. 

21.35 M. OSTRAWA. Utwory fortepian. Liszta, 

22.20 WIEDEŃ, Arje i pieśni. 

23.00 BUDAPESZT. Muzyka cygańska. 

23.15 WIEDEŃ. Muzyka taneczna, 


pod 
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DLA MŁODZIEŻY o a = [R 
CENY ULGOWE 


w filmie pełnym emocji, napięcia i wy- ł 
stawy 


Cudowna tresura i gra zwierząt, 


KINO 


EUROPA 
NARUTOWICZA 20 i | 
Ji 


Pocz. 12, 2, 4, 6,8 10 


Ceny miejsc od 


w specjalnych przytułkach dla niemo-:sztuje miasto dożywianie dzieci w szko- 
wląt, w wieku starszym kierowane są łach powszecłmych. | oe 

do domów opiekuńczych, albo znajdują! Wydatki tegoroczne na opiekę spo- 
się u rodzin zastępczych, zawsze jednak łeczną pochłonęły o 70.000 złotych wię- 
pod staranną opieką i na koszt władz Cej niZ w roku ubiegłym. Na rok przy- 
miejskich. Dzieci usczęszczają do szkół szły preliminowane są. kwoty jeszcze 


MIERTELNY SKOK" 


WIELKI FILM Z ŻYCIA HISZPAŃ- 
SKIEJ LEGJI CUDZOZIEMSKIEJ 


BAN 


Najaktualniejszy temat obecnej doby. 


powszechnych, zaś zdolniejsze —kształ 
cone są na koszt samorządu. 

W roku bieżącym 538 dzieci uczęsz- 
cza do prywatnych zakładów nauko- 


DERA 


SZTANDAR) 


EEE S E a E S 
Wykrycie domu schadzek 


' Właścicielką ohydnej spelunki zajęły się władze 


(gr) W swoim czasie policja sanitarno|przebywają stale 
wiadomość, że | Podczas 


cbyczajowa otrzymała 


podejrzane osoby. 


rewizji natrafila policja na 


57-letnia Agnieszka Jędrzejewska, była|młode dziewczyny, które okazały się 
robotnica fabryczna, ostatnio zamieszka |cfiarami Jędrzejewskiej. 


ła przy Szosie Pabjanickiej L-a, sprowa 


dza do swego mieszkania młode diew-| 


czyny i czerpie zyski z ich nierządu. 
Po dlugich 
Się, że rzeczywiście u  Jędrzejewskiej 


Sprawa sądowa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. 
Sąd skazał Jądrzejewską na 1 rok 


obserwacjach okazało; więzienia z pozbawieniem praw obywa-| 


talskich i honorowych na lat 5, 


wyzsze. 


13 WRZESIEŃ 1936 R. 
| Wczesne godziny ranne przyniosą szereg 
| przykrych wydarzeń i strat, Od godz. 9-ej do 
godz. ll-ej nie należy załatwiać spraw, które 
powinny pozostać w ukryciu ani starać się o 
| względy osób wybitnych. Południe nadaje się 
|do zawierania trwałych zwiazków miłosnych 
i przyjaznych i sprzyja nauce i sztuce. Między 
godz. 13-tą a godz. 15-tą może dojść do niepo- 
rozumień z osobami płci odmiennej, O tej po- 
rze działają niepomyślne wpływy dla sportu i 
turystyki. Następny okres przyniesie różne za- 
wikłania f niepokój nerwowy. Do godz., 18-ci 
nie należy rozpoczynać nic nowezo ani składać 
wizyt i zawierać umów. Od godz., 18-ej do 
godz. 20-ej jest odpowiednia pora do nawiązy= 
j wania stosunków z lekarzami, chemikami i pra» 
wnikami. Godziny te nadają się również do za- 
łatwiania spraw pieniężnych. Wieczór zapo- 
wiada się nieszczególnie. Nie należy wyruszać 
w podróże morskie ani przyjmować podwład- 
nych do służby. i 
Dziecko dziś urodzone — uczciwe. wesołe, 
posiada smak artystyczny i dar wymowy, łat- 
| wo ulega złym wpływom. 


a W 


f$inórzej Żański 
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Ich pierwsza miłość 


] 


Powieść spółczesna 


Julja szła coraz wolniej. Widać było, 
że noga musi jej widocznie znowu do- 
kuczać. 

— Jakoś nie mogę jeszcze przyjść 
do siebie po tym głupim wypadku — 
tłumaczyła się, jeszcze mocniej opiera- 
jąc się o ramię Stanisława. 

Miedza poryta była kretowiskami 
i zarzucona kamieniami polnymi. Była 
bardzo dekoracyjna, lecz mocno niewy- 


Iwiły one niespodziewaną radość. 

— Jeśli tak, — szepnął gorąco — 
zostanę tak długo w Grzymanowicach, 
jak długo tylko pani zechce! 

Grotomirska spojrzała mu w oczy, 
poczem znów poczęła ścigać wzrokiem 
szybujące po błękicie jaskółki. I trudno 
było zgadnąć, o czem myśli. 

Lekko szumiało kołysane wiatrem 
zboże, delikatnie pachniał kwiat dzikiej 


Danuta Kresińska, eksredjąn*ka w ma-|yjqy zbóż spojrzały na nią oczy ojca|godna dla kogoś, kto szedł, utykając. róży. Zda się lipcowe słońce rozleniwi- 
| mę bławatnym Jana Zarysza zosłaie proszące: — Odpocznijmy chwilkę! — zapro-|ło młodą kobietę. Przymknęła oczy i wy 
| "Nie mogąc znależć pracy — mając naj — Dwadzieścia pokoleń pracowało|ponowała Julia. dawało jej się, że Śpi. 


utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zaty- |na tym szmacie ziemi, 


sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 
spotkaniach tych oowiaduje się na- 
rzeczony Danuśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. É 
Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. 


- 


Stary rządca spoglądał na nią z uzna 
niem i wzruszeniem. 

- — Doskonale się pani hrabina orien- 
tuje.... Nieledwie tak, jak jej Ś. p. ojciec! 
A był to gospodarz zawołany, jakiego 
drugiego nie znajdzie się tak łatwo. Bo- 
gu dzięki, że jabłko padło niedaleko ja- 
błoni, że i pani hrabina odziedziczyła jego 
zamiłowania: bo w dzisiejszych czasach 
ziemię utrzyma tylko ten, kto ją mocno 
kocha — rozgadał się stary. 


Grotomirska — zazwyczaj powścią- 
gliwa wobec swoich podwładnych — 
pozwoliła mu się wygadać: znała go bo 
wiem nieledwie od niemowlęctwa. 

Nieraz ojciec jej brat ją z sobą na ob- 
jazd folwarku, a mała dziewczynka za- 
uważyła wówczas, że hrabia wyróżnia 
rządcę Konczyńca. 

Brzęczały kosy, stukała źniwiarka, 
a Julji wydało się nagle, że z pcza gęst- 


więc też i ty, 
ostatnia z rodu lekkomyślnie nie wy- 
puszczaj go z ręki i nie żałuj swego tru- 
du, ażeby utrzymać go nadal: ja ci zaś 
błogosławić będę z poza grobu. 

Kiedyż słyszała te słowa? Ach, praw 
da, wówczas, gdy ojciec, leżąc na łożu 
śmierci, zawezwał ją do siebie, ażeby 
raz jeszcze pomówić z nią. 

Lata minęły od tej chwili, ona jednak 


mała swojej obietnicy i może bez wsty- 
du spoglądnąć w oczy kochanej zjawie. 

Stary rządca — ten ostatni łącznik 
między dawnemi czasami jej ojca a nią 
— staje się jej nagle niemal że bliski. 

Odchodząc, ściska mu dłoń: 

— Tak, tak, utrzymać musimy tę 
ziemię! 

Stanisław stał trochę z boku, z pod 
oka obserwując tę scenę. Hrabina ski- 
nęła na niego, mówiąc: 

— Czas nam wracać, bo po drodze 
zawadzimy jeszcze o Brzeżanki. 

Ruszyli naprzód. 

Wkrótce zasłoniło ich 
i fala wysokiego zboża. 


|-- mimo chwilowych załamań, dotrzy- 


wzniesienie 


Rozdział sto ósmy 
GDY GRAJĄ ZMYSŁY 
Hrabina wsparła się poulałym ru- 
chem o ramię szofera: i znów serce Sta 
nisława zastukało szybciej. 


Usiadła na kamieniu — tuż obok w 
pewnej odległości położył się na trawie 
Reczyński. 

Pomiędzy nią a nim kwitnął krzak 
dzikiej róży, napełniając powietrze sub- 
telnym aromatem. 

Hrabina siedziała jakiś czas zamy- 

ślona. Wreszcie zaczęła: 
No, i co , panie Stanisławie, czy 
decyzja pańska jest niezłomna? Czy w 
dalszym ciągu zamierza pan opuścić 
nas? 

W złosie jej nie było ani prośby ani 
pokory. Ale Stanisław zmiękł momen- 
talnie jak wosk. Bo ostatecznie czyż naj 
skrytszem jego marzeniem nie było po- 
zostać na zawsze przy boku Julii cho- 
ciażby kosztem męki i udęczenia? . 

— Więc pani hrabina nie znalazła 
jeszcze drugiego? 


Nie szukałam go 
zresztą. Sądziłam, że słowo pańskie nie 
jest jeszcze ostateczne! 

— Czy pani hrabinie zależałoby spe 
cialnie na tem, ażebym pozostał? 


Właściwie nie powinna mu odpowie- 


dzieć na to pytanie, niemniej, patrząc w 
górę na przeloty jaskółek, powiedziała 
raczej do siebie niż do niego: 
Tak!... Przyzwyczaiłam się tro- 
chę do pana. 
Słowa te dalekie były od mitosnego 


zwierzenia, Stanisławowi jednak p Spra< 


Stanisław obserwował ją z pod oka. 

Hrabina, która jedwabne palto od 
kurzu pozostawiła w aucie, ubrana była 
w jasną pół sportową suknię, Ramiona 
jej były niemal nagie. Pod podziętą nie- 
co spódniczką rysowały się błyszczące 
jedwabiem pończoch nogi. 

Minął czas, kiedy to dziedziczka 
Grzymanowic była dla młodego eks- 
studenta nawet w snach  nieosiągalną 
boginią. Teraz widział w niej kobietę z 
[krwi i kości — taką samą jak mne, tyl- 
[ko piękniejszą, a tem samem ponętnie} 
szą jeszcze. 

Przypomniała mu się scena podczas 
burzy, kiedy to trzymał w ramionach to 
jędrne, pachnące ciało. 

Zatęsknił całem swem  jestestwem, 
ażeby znów mieć ią tak blisko, jak wów= 
czas, jeszcze bliżej nawet — i znów czuć 
pod palcami słodką gibkość jej ramion 
i pleców. 

Ach, czemu nie jest takim Filipem, 
księciem de Monte Berry! Wiedziałby, 
wówczas, jak postąpić w tej chwili. 
A tak miota się jak pies na uwięzi, nie 
mogąc i nie Śmiąc przekroczyć fatalnej 
zapory, oddzielającej go od swej chlebo 
dawczyni. 3 

— Dość już tego lenistwa, trzeba 
pójść dalej! — zbudził go ztych medy- 
tacyj głos hrabiny. j 

Dalszy ciag jutrok 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- 
łatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- 
pującej treści: 

— „Uprzedzam pana po raz ostatni: — prze- 
stań pan dręczyć į wyzyskiwać robotników, któ- 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, 
ażeby y miał miljony, kochanki i luksus. Ale 
krzywda mści się!.... M 
tal... Ostrzegam po raz ostatnil.„ 
ludzkich krzywd” 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w 
ostatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi 
tego rodzaju list z pogróżkami, Wzywa więc 
do siebie znanego awanturnika spod ciemnej 
świazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu ięć | 
tysiecy złotych za wykrycie tajemniczego „Móc - 
ciela”. 


way 


4 Sensacyjna powieść spółczesna 


POMII 


Napisa? specjalnie dla „Expressu“: JERZY BAK. 


8 


Umyślnie się tak spieszył, by zdążyć kiem weszła na górę. Zdziwiło ją że — Karol! — krzyknęła pani Renata. 


jeszcze zanim pani Renata skończy po- 
ranną toaletę. Chciał być niekrępowa- 
hy. 

Lokaj wprowadził go na pierwsze 
piętro do saloniku. Obok mieśc:ł się bu- 
duar pani Renaty. Po wyjściu lokaja Wi 


dejrzanego nie znalazł. Cofnął się do sa 
lonu w samą porę, gdyż w tej chwili 
zjawiła Się na progu pani Renata: w bia- 
lym, iedwabnym peniuarze, przybra- 
nym gronostajami. 

— Co się stało, Władziu? — zapyta 


W pewnej chwili otwierają się drzwi gabi- łą czule, zarzucając mu niedbale ręce na 


netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- 
botnik, Stanisław Ziętek. Halwin na jego wi- 
dok zerwał się na równe nogi i zawołał: 

— Zabroniłem panu przecie raz na zawsze 


szyję i patrząc badawczo w jego oczy. 
— Nic ważnego.... Chciałem ci tylko 
dodać kilka słów w sprawie Ilonki... Ale 


przychodzenia do mego biura! Pan miał dzwo- |przejdziemy do twego buduaru... Nie 


nić! 

— Wiem.. — odparł Ziętek zmęczonym gło- 
spam — Ale pan prezes mnie wzywał, więc je- 
stem. 

— Chciałem panu tylko przypomnieć, panie 
Ziętek — rzekł Balwin — że,, dziś w nocy ta 
sprawa musi być załatwiona.. - 

Ziętek zbladł jeszcze bardziej. 


chciałbym, żeby ktoś nas podsłuchał... 

— Proszę bardzo... Chodź... 

W tym samym czasie przed pałacem 
zatrzymała się limuzyna, z której wy- 
siadła młoda, przystojna* kobieta. Lokaj 
na jej widok szybko otworzył drzwi pa- 


— Ja tego nie zrobię,„— szepnął drżącym |łacowe. Ilona — gdyż to ona właśnie 


głosem. — Ja nie moge.. zabić człowieka! 
Po tej rozmowie Ziętek wrócił do domu 
jak pijany Przychodzi doń Jadźka, młoda, uro- 


była — zdjęła podróżny płaszcz, rzu- 
ciła lokajowi na ramię wraz z małym ka 


dziwa służąca, z którą łączy go głębsze uczu- |pelusikiem i zapytała: 


cie. Ziętek próbuje ukryć przed nią swe zde- 
nerwowanie, lecz Jadźka prosi go, aby wyznał 
jej całą prawdę. Ziętek zwierza się przed nią, 
że Halwin przy omocy intryg i szantażów 
uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych rę- 
kech į teraz zmusza go do zamordowania mie- 
szkającego pod nim sąsiada, niejakiego Alek- 
sandra Arbuzowa, z którym ma pewne osobiste 

Zbrodnia ta -musi_być-dokonana tej 
nocy. 
zow i zaprasza Zi „dak to czynił -go wieczór, 
na nas. szachów. Przy koniaku Arbuzow za- 
czyna opowiadać Ziętkowi, że zna Halwina 
i wie, iż on czyha na jego życie.. Ziętek nie 
może dłużej zapanować nad sobą i przyznaje 
się, że Halwin jemu właśnie kazał zamordować 
Arbuzowat., Przy tych słowach chwyta nóż 
i nagle mgła przesłoniła jego mózg... 

"Gdy oprzytomniał, skonstatował, że przy 
nim leży martwy Arbuzow, W tej chwili roz- 
legł się trzask, jakgdyby ktoś zamykał drzwi, 
Na nocnym stoliku Ziętek znajduje notes z no- 
tatk 


daljonu”, 

ietek nie ma czasu na rozmyślania, zawia- 
damia więc telełonicznie Halwina o śmierci 
Arbuzowa i ucieka do swego pokoju, Nazajutrz 


— Czy pani jest jeszcze?... 

— Jest... — odparł lokaj z pewnym 
zakłopotaniem. 

— (Gdzie?... Jeszcze w łazience?... 

— Nie, proszę panienki... Pani pre- 
zesowa przyjmuje gościa... 


— Gościa?.. Któż to jest?... lan go 


czasie tej rozmowy przychodzi Arbu-| nie zna? 
| 7= Owszem. Pan Piekuckt... | 


— Piekucki?... 
Wruszyła ramionami i wolnym kro- 


łdrzwi od salonu były otwarte. Zajrzała. 
Nikogo nie było. Ale za to z sąsiedniego 
vokoju — z buduaru matki roziegał się 
imęski głos... Poznała odrazu... Był to 
|ztos Wichronia.... Do uszu jej doleciało 
jedno słowo: „Ilona“... Więc mówili o 


ech pan o tem pamię- |Chrofi wślizgnął się tam i począł prze-|niej... Nie mogła oprzeć się ciekawości. 


1 usłyszała następujące słowa: 

— Dziękuję ci, Władziu, za te wyja- 
śnienia... Teraz uspokoiłeś mnie na- 
„prawdę... Nie dziw się, że byłam o nią 
|zazdrosna.... , Wiesz, jak cię bardzo ko- 
cham.... Ilona jest młoda, znajdzie inne- 
go.. Ja mam tylko ciebie... Jak to ład- 
nie z twojej strony, że przyszedłeś spe- 
cjalnie, żeby mnie uspokoić... A teraz 
idź już... Ona może w każdej chwili 
wrócić... Jutro o piątej w „Palace“. 

Ilona więcej już nie słyszała... Ugina- 
ły się pod nią nogi. Oparła się o framu- 
-gę, by nie upaść. Ale prędko się opamię- 
tała. Wichroń mógł w każdej chwili 
wyjść... 

Uciekła szybko do swego pokoju... 
Położyła się na tapczanie i rękoma prze- 
słoniła twarz. Nie płakała. Była na to 
zbyt dumna. Tylko w jej wielkich, czar- 
inych oczach zapaliły się złowrogie bły- 
'ski. Więc matka jest jej rywalką?... 
Więc dlatego Wichroń tak odkładał ter- 
„min zaręczyn?... Wszystko stało się dla 
"niej zrozumiałe... I nagle szalena myśl 
przemknęła przez jej rozpalony mózg... 
Wyciągnęła szybko arkusz papieru i ko 
pertę.... Starając się zmienić swój charak 
ter pisma, skreśliła w pośpiechu kilka 
słów. A na -kopercie wypisała:/- . 

WPan Karol Halwin... 

I wysłała na adres biura. 


© piątej w fiotefu „Salace”... 


Halwin siedział osłupiały z tistem w 


— Proszę otworzyć... To ja.. Hal- 


ręku i mętnym wzrokiem patrzał na| win... 


= „Uprzedzić Ziętka — niech pilnuje me-|SW€ biurko. 


| Jeszcze raz przeczytał 
niezwykłego anonimu: 
— „Jeżeli pan chce przyłapać swą 


dowiaduje się od Jadźki, że w nocy napadł na|Szanowną małżonkę na gorącym uczyn- 


nią jakiś 
wyd medaljon u. 
że medaljon ten stanowi jedyną pamiątkę 
jej kochanej matce, 
jon i ukrywa go pod podłogą, Na ulicy Jadźka 
poznaje wczorajszego napastnika. Jest fo Ru- 


iak, 

Władysław Wichroń, jeden z dyrektorów 
w fabryce Halwina, flirtuje pokryjomu z żoną 
oraz z córką swego szefa, ) 

Pewnego wieczoru pani Renata. Halwinowa 
po sprzeczce z Wichroniem na temat jego flir- 
tu z jej córką, skradła mu portfel, w którym 
był odpis szy: dotyczącego tajemnic fabrycz- 


Jadźka wyjaśnia, 
po 


nych... 
2 W;chroń jest wzburzony í nazajutrz dzwoni 
do niej. 

Do aparatu doszła pokojówka; 

— Czy jest pani prezesowa? — zapytał 
Wichroń. 

— W tej chwili sprawdzę., — odparła po- 
kojówka, — A kogo mam zameldować? 
Tu mówi Piekucki.., — odrzekł Wich- 
roń ukrywając swe prawdziwe nazwisko, 


Po chwili odezwał się głos pani Re- 
raty: 
— Hallo! Czy to ty, Władzin?... 

— Tak; naidroższa.... To ia... Stu- 
chaj, czy moglibyśmy się teraz zoba- 
czyć... Muszę z tobą pomówić w pilnej 
sprawie... 

— Co 'się stato P... 

— Dowiesz się z osobistej rozmowy. 
Czy możesz mnie teraz przyjąć? 


— Jeśli mam być szczera, roz- 
wmawiam. z tobą z łazienki... 

— Nie szkodzi... Zaezekam.. Czy| 
Ilonka jest w domu? 

— Nie... 

— W takim razie zaraz przyjadę... 
Pospiesz się... 


— Dobrze.... Czeka...» 


barczysty drab, który żądał od miejjku zdrady małżeńskiej, proszę pofaty- 


gować się dziś, o godzinie piątej do ho- 


Ziętek zabiera ten medal-|telu „Palace“, pokój 21. Życzliwa przy” | 


jaciółka'. i 

Cisnął list na stół i spojrzat na zega- 
rek. Piąta. Ktoś jakgdyby umyślnie 
przysłał przez posłańca ten list na krót- 
ko przed piątą, aby reakcja nastąpiła na 
gorąco. Połączył się z portiernią. 

— Przygotować auto! — rozkazał 
krótko. 


Sprawdził broń, Włożył rewolwer 


do kieszeni palta i szybko zbiegł na dół. 

— Do hotelu „Palace“... — rzucił 
szoferowi. 

Po dwudziestu minutach auto zatrzy 
mało się przed wielkim hotelem. Halwin 
wysiadł, ale nie udał się odrazu na gó- 
rę. Obawiał się, że może przybył za 
wcześnie. Czekał w hallu, oglądając 
bacznie każdą osobę, wchodzącą do ho- 
telu. Ukryta w kieszeni 
rękojeść rewolweru. . 

— Jeżeli to prawda... — powtarzał 
sobie w myślach. — Zabiję ją i jego... 

Nie chodziłomu o przywiązanie do 
żony, a tembardziej o miłość... Byłato 
rzecz męskiej ambicji. Halwin pozwalał 
żonie na wszystko, ale uprzedzał, że 
przy pierwszym skandalu odpowiednio 
zareaguje. 

Czekanie podekscytowało go jesz- 
cze bardziej. O wpół do szóstej wszedł 
na górę. > 

Pokój nr. 21 mieścił się na trzeciem 
piętrze. Zatrzyrnał się przed drzwiami. 


ręka śŚciskała 


Wyczuł instynktownie konsternację, 


treść tegoljaka musiała nastąpić za drzwiami. Za- 


ipukał poraz trzeci, waląc już pięścią. 
|  — Kto tam?... — zapytał męski głos. 

— To ja... Halwin.... 
| Wichroń otworzył drzwi. Ujrzawszy 
"prezesa, cofnął się instynktownie. 

— Pan prezes u mnie?.. Proszę bar 
dzo... Co się stało?... Pan prezes tak 
"strasznie wygląda... 

'  Halwin stanął na progu, rozglądając 
się po pokoju. 

— Gdzie ona jest?... — zapytał sucho 
nie wyjmując ręki z kieszeni. 

— Kto?... 

— Moja żona.... 

— Pan prezes chyba kpi... 


zadanów się... Co ty robisz?!... 

— Wiem, co robię!... Zginiesz!... 

W tei chwili Wichroń chwycił jego 
uzbrojoną rękę. Siląc się na spokój, 
rzekł: 

— Panie prezesie... Chcę panu teraz 
powiedzieć kilka słów prawdy... Ni 


Nie 


Mścicielitrząsać wszystkie szufladki, ale nic po- Przyłożyła ucho do zamkniętych drzwi.|będę niczego owijał w bawełnę... Nie 


będę panu opowiadał, że zaprosiłem tu 
panią prezesową na pogawędkę... Jeżeli 
pan chce strzelać, proszę strzelać do 
mnie.. Pani Renata jest niewinna... To 
ja ją tu ściągnąłem... Ale zanim pan do 
mnie strzeli, chciałbym zamienić z pa- 
nem kilka słów na osobności... Sprawa 
jest bardzo ważna i pilna... Zaznaczam, 
że dla pana, a nie dla mnie.... ; 

Halwin opuścił uzbrojoną dłoń. Dy- 
szał ciężko. Patrzał to ma żonę, to na 
Wichronia. 

Ostatnie słowa dyrektora zastano- 
wiły go... Wichroń kuł żelazo na gorą= 
co: 

— Pan pozwoli, że zejdziemy na dół. 
Pogadamy w hallu... Sprawa jest niesły- 
chanie pilna... 
| Wziął go pod ramię... Halwin da? się 
wyprowadzić. Gdy wychodzili, Wichroń 
dał znak ręką pani Renacie, żeby sko- 
rzystała z okazji i uciekła. 

Zeszli na dół. Halwin usiad! i zapa- 
lił papierosa. 

— Tylko proszę pana o jedno... 
Niech się panu nie zdaje, że jestem mło- 
dym smarkaczem, którego pan łatwo 
jwyprowadzi w pole... —-rzekł. prezes. 


| — Nie mam tego zamiaru, panie pre 


zesie..„. To, co powiem za chwilę, jest 
prawdą... Czy pan prezes przypomina 
sobie to, co oficitlnie panu zameldowa= 
łem w sprawie tajnego szyfru?... 

Halwin zerknął nań z pode łba. 

— Pamiętam... No?.... 

— Skłamałem panu prezesowi... By. 
łem w towarzystwie pewnej kobiety... 

I co do niej właśnie miałem pewne po- 
dejrzenia.... 

— Cóż to ma wspólnego z moją 
żoną ?... f 

— Bo... tą kobietą była właśnie pani 
prezesowa.... 

Fialwinowi papieros wypadł z rąk. 
Opar? się łokciem lewej ręki o blat sto- 
łu i palce rozcząpierzył na głowie. 

— Moja żona?—zapytał bezdźwięcz 
nym głosem. 

Tak... | 
Rozejrzat się dokoła, jakgdyBy chciał 
sprawdzić, czy nikt nie słyszał. 

— Właśnie dlatego pozwoliłem so- 
bie zaprosić ją do siebie i rzecz tę zba- 
dać gruntownie... Okazało się, że mo- 
je podejrzenia były bezpodstawne... 

Halwin znowu spojrzał wybałuszo- 


— Ja nie kpię, panie Wichroń.... Ona| nymi oczami na Wichronia. 


jest tam, w drugim pokoju... 
— Tam nikogo niema.... 
— Otwórz pan drzwi!.. 
— Nie mogę... 
— Otwórz pan, bo.... 
— Nie mogę, panie prezesie... 
— Dlaczego?.... Bo tam jest moja 
Iżona, tak?... 
— Nie... Bo... tam jest inna kobieta. 


Halwin na chwilę oprzytomniał. Ale | 


| 
jtylko na chwilę. —. | 
PoE Muszę zobaczyć... Muszę przeko 
nać się... Otwórz pan... 

Sam pchnął je silnie, zanim Wichroń 
mu przeszkodził. Drzwi otwarły się sze 
roko i rozległ się kobiecy krzyk. 


— Jakto... bezpodstawne... 

— Pani prezesowa przypomniała mi, 
że nie mialem już portfelu przed naszym 
spotkaniem, bo gdy spotkałem ją na 
ulicy i chciałem kupić kilka róż w kwia 


jciarni, okazało się, że nie miałem port- 
iielu... Ale ponieważ byłem trochę pod- 


gazowarny, zapomniałem, że w portfe- 
lu był również odpis szyfru... Nie przys 
wiązywałem więc do tego żadnej wagi... 
Dopiero wczoraj zrana.... 

Falwin otarł spocone czoło. Gotów, 
był wybaczyć wszystko swej żonie, że- 
by tylko nie okazała się szpiegiem. 

— Czyli, pan stwierdza, że moja 
żona nie miała nic wspólnego z kradzie 


— Ach, tak!... — krzykną!t Halwin,|Ża pańskiego portfelu?... 


wyciągając rewolwer. — To się nazywa 
„inna kobieta''P! 


— Absolutnie nic, pamie prezesie... 
Halwin wstał. Na twarzy jego malo- 


W kącie stała drząca pani Renata. wał się wyraz wielkiego szczęścia. 


Nosiła kostium ti kapelusz na głowie, 
Twarz zasłaniała rękoma. 


— Może teraz będzie mi pan opowia | 


— No, to dziękuję panu... — rzekł 


j wyciągając rękę. 


Nagle coś sobie przypomniał, otwo- 


Serce biło mu nazbyt silnie, musiał chwi| dał, że moja żona przyszła tu tylko nalTzył usta, chciał coś powiedzieć, ale 


lę odpocząć. Jeszcze raz uiął rękojeść 


Odtożył słuchawkę, chwye:! szybko rewolweru. Zapukał. Coś iakgdyby. się 


palto i kapelusz. poczem zbiegł na dół. |poruszyło, 


potem — cisza. Zapukał 


pogawędkę... 
Ja z tem zrobię koniec!... Zginiecie 
oboije!... s 


Taksówką pojechał do pałacu Halwina. mocniej. dodając zdławnionym głosem:| _ Podnióst do góry, rękę 


machnął ręką i poszedł... 


Dalszy ciąg jutro 


az 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


' (r6z Zamenhofa) 


Btr. 10 


Łódź, 13 wrze 


(k). Wczoraj 


Na uroczystość otwarcia p 


wojewoda łódzki Fauke-Nowak, 
dowódca O. K. IV 
gen. Langner, J. E. ks. biskup „Jasiński, 
prezydent m. Łodzi p. Godlewski, Sta- 
rosta łódzki dr. Wrona, wojewódzki ko 


tektor wystawy, 


mendant P. P. dr. Torwiński, 
dánt P. P. w Łodzi insp. 


liczne delegacje, 
P. Wojewoda dokonał 


| Lecznica 
dia Psów 
J lek. wet. M. A. REICHA 
Gdańska 117-a 


Chór. skórne, weneryczne, „jka 
Przyjmuje codzieniie od 6 — 8 
w niedziele od 10 — 12 rano. 


Zamenhofa 6 
STARSZY FELCZER 


Jr ARAŃÓWCZ m, TAUBENHAUS_ 


Kilińskiego 55, fr. I p. 
tel 127-97 


powrócił 


n H. HAMMER 


wznowił przyjecia. 
Akuszerja i chor. kobiece. 
li-go LISTOPADA 32. 
w nocy wejście przez Gdańską 12. 

Przyjmuje od 3—7 wiecz: 


DR. MED. 


Markowiczowa 
choroby skórne i weneryczne prze- 


prowadziła się na ul. MONIUSZKI 2. 
Przyjmuje od 8—1 i od 3—8 wiecz. 
PE OZARRARAKKARZKAACAJ 


ion uł „sŃj a A oe Bock W EF ry a 


| 4 nastąpiło ur 
otwarcie wojewódzkiej wystawy ogrod 
niczej w pawilonach parku im. Staszica. 


Niedzielski, 
prezes Izby Rolniczej] p. Wilski oraz 


r przęcięcia 
symbolicznej wstęgi i w krótkie 
90099090600946600009009604626 


tet. 175-77|Przyjmuje od 1 — 2 i od 4 — 7 wiecz. 
| na i ZEE ACO GA 


I.G. RYDZEWSKIIttr TREPMAN 


Tel. 128-39; 


do 22 b.m, 


Śnią. mówieniu podkreślił, że już drugi raz 
oczyste |w roku bieżącym otwiera wystawę w 
parku Staszica,co śwładczy, że organi- 
zacje gospodarcze doceniają wartość 
swej pracy i dorobek swój pragną przed 
stawić społeczeństwu przez wystawę 
ekspoantów i zbiorów.  “ 

Po szeregu przemówień 
zwiedzili cały teren wystawy. która 
sprawia imponujące wrażenie. Woje- 
wódzka wystawa ogrodnicza w parku 
im. Staszica trwać będzie do dnia 22 
b. m. włącznie. Na wystawie koncer- 
tuje kapela ludowa Namysłowskiego, 
budząc powszechne zainteresowanie 
zwiedzających. 


rzybyli: 
pro- 


obecni 


komen= 


m prze- 
000900693 9099000% 


Dr. I. ZYW [i GUSTAW KOHN 


CHIRURG specjalista 


POWRÓCIŁ. . alkeuszer—gimekolog 
11 Listopada 17, tel, 123-41. [UL PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
, Przyjmuje 8—10 i 4=8 w. 


t: TREPMAN Rowery - na raty! 


skórnych, moczopłciowych Duży wybór s: ea are modeli 


Zawadzka 6 {in wę z 
lod 8—11, od 2—4 1 od 6—8 wiecz. „STAMBUŁ 


|od Tow. dla Fandlu Ratalnego 
Sp. Z 0. 0: 


Łódź, Al, KOŚCIUSZKI 17 
Tel 163-66 


Dr. med. 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje od 8—9 r. i 4-8 w. 
|Główna. 33. 


l. 
Zgierska 11 246-90 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
————————————— 2 Ja wypłatę konfekcie, obuwie, bielizna 
LECZNICA OMEGA 


ua 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow- 
GŁÓWNA 9, od 


ska 37, podwórze. 
tel. 142-42|4KUSZERKA przyjmuje chorych 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe|ł3—5. Dyskrecja Al. Kościuszki 41. pr. 
cjalnościach — Analizy. Roentzemyof. parter. tel. 170-18- 3 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynuy MIESZKANIE duże do wynalęcia Za- duże do wynalęcia za- 
Porada 3 zł. _ __ ___ |rąz. Gromadzka 4, Widzew za mo- 
Prywatna Przychodnia > 1 TY" I, e 
A RATY ubrania, palta, kożuszki 
WENEROLOGICZN Al krótkie i dlugie. Lisy, poleca „Kontek- 
Chor. weterycznych 1 skórnych "lejd Eudowa" Piac Wolttości 7 w bramie 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—ljna prawo. 
- Panie przyjmuje kobieta lekarz  |POTRZEBNE do 
PIOTRKOWSKA 161 |sprzedaży domokrążnej. 
PORADA 3 ZŁ. pacea 9 przy Zgierskiej. 


5 5 ZŁ. trwała ondulącja+z gwarancją 


——— 


sprzędawczynie 


00% 


Lawiadonienie 


0000992999999909900900 


PDEORY kino- teatr 


telefon 141-22 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 
00000000000000000000000060000000090 


o godz. 12-cj, Ceny od 50 gr. 
A podwójny program: 


L „SREBRNE OSTROGI“ Buck Jones 
U. „ZUZANNA IDZIE W ŚWIAT“ Z 
RTTE aa AA AAA A 


Pocz. o g. 12 


Nowoczesna 


szkoła tańca 


znanego dypl. nauczyciela 


Sienkiewiczk 40, 


DIS I DNI NASTĘPNYCH 
Początek 0 adj 4 popo.ł, w sobotę i niedzielę 


Š. Ruhinsztai na 


00099040909909990 0009009900909990 290: < 


„Caty 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


099999900909090000 


asu Pitts. 
9 5044900000600000 944 


DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


FRED MURRAY 


Sensacyjno-salonowy film, w. roli głównej: 


12X EXFTREIS 1986 
Otwarcie wystawy ogrodniczej 


w pawilonach parku im, Staszica. — Wystawa trwać będzie 


aparatem parowym lum mekto 


E 33/7. 


Wiadomość |10 zł. 


Piotrkowska 89 


Ceny b. przyst przystępne. Dla zaawansowanych w soboty, niedziele, 


PANIENKA z POSTE-RESTANTE ; 


A) głównej Alma Kar, w pozostałych rolach Ćwikiińska, Znicz, 
Gierasiński i Walter. 


Ni. 26 


złożył dar ma de-/ 
zbrojenie Armaji 
do dyspozycji Gem. 
Rydze Smigiego 


+ 


DUŻE MOŻLIWOŚCI zarobkowe dla 
ruchliwego i pracowitego pana wzgl. 
pani w nowo-wprowadzonych działach 
popularnych ubezpieczeń. „Zgłoszenia 
osobiste poniedziałek i wtorek w godz, 
9 — 14. Assicurazioni Generali, Naru- 
towicza 6. 


towicza 6. _  ————— 
VOKS Radio z 3 lampami zł. 135— 
z 4 lampami zł. 180.—. Sprzedaż na 
raty od zł. 3 tygodniowo. Piotrkowska 
nr. 79 w podwórzu. 


MENE P aG! anhaa rodz. "RPA PE 
SPRZEDAM tanio dwa niklowe łóżka, 
materace, szafę dębową, radio, tremo, 
zegar. Śródmiejska 62, mieszkanie 
czwarte. 


9990979999 


BIURO pisania podań przeniosłem ną 
Trębaoką 16 obok Sądu Grodzkiego 
parter welście z oficyny. Jan Nowa- 
kowski. 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 


m A 
Z POWODU wyjazdu do sprzedania 
pralnia chemiczna z urządzeniem na- 


t Wiadomość  Plotrkowska reperacje 
79 w: pralni ul. 6-go Sierpnia 76 
m, 16, ill p. 


5 ZŁ. TRWAŁA ondulacia z gwarancją jg 
aparatem parowym lub elektrycznym.|* 
Targowa 38 przy_W: Wodnym | Rynku. 


Szkola Tańców Baczność 

towarzyskich K. TRINKHAUSA, pureda TTW 
2 sida ate eazywaa st | e t n ic 
ZE A Rh i oddzielnie. 


"SZKOŁA ZWIERZĄT przyjmuje do 
mauki wszelkiej rasy psów. Sprzedaję, z Wiśniowej Góry, 
kuje rasowe psy. Szosa Zgierska 47. Stróżewa, 


ao w = 


POPULARNA chiromantka H. Staszew= Kraszewa 
ska powróciła. Godziny przyjęć: 12—8. Oodziennie już od 6rano można 


Główna 11 m. 22 lewa oficyna. _ __ nabyć „REPUBLIKĘ“ 


44 illi 
OKAZYJNIE do sprzedania dwie lam- i „EXPRESS“ w wi 
py (stołowa i biurkowa) biała szafka Kawuli, vis a vis Chłodni 

z półkami oraz dwa fotele. Andrzeja u Jamnika 


„Czystość. 


„ARIMR cykligowanię, drutowanie, fra. 


js N NOWAMIZAP PCA aa 
NA DRUTY do ręcznych PSY 
potrzebne panienki. „Mon Tricot"| 
Traugutta 2. 


SDE i enoa eH 
ARTYSTYCZNA pracownia puloweróW terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 


ręcznych. Wyucza szydełkowania drü- 
ty i haftów, praca zapewniona, Kurs Czyszczenie szyb. 
Przyjmuje zamówienia. Kauf-|PIOTRKOWSKA 44, 


Zgierska 16, pr. of. I p. m. 29: 


telefon 167-45; 
manowa, Ceny konkurencyjne. 


już czynna, Zapisy i inform, udziela kanc. 
szkoły od 10 — 2, 6 wieczór. 


— 


wtorki lekcje praktyczne. 


Najlepsza komedła wiedeńska sezonu, mówiona i ad PO NIEMIECKU 


aryż śpiewa” 


(DER K6NIG LaCHELT, PARIS — LACHT) 
W rolach głównych: LEO SLEZAK, WILLY EICHBERGER, LUCIE ENGLISCH i THEKLA AHRENS 
Początek w dni powszednie o godz. 4-ej pp. a w niedziele i święta o g. 12 w poł. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54 S r: 
asana a E S a a 


Naiweselsza komedja prod. polskie] 


wielki podwójny program 


W roli głównej: ADOLF WOHLBRIiCK, HAN- 
SI KNOTECK, FRITZ KAMPERS, GINA FALC- 


W roli głównej 
Buster Keaton 


Nadzwyczajna komedja 
06640300000 


„NA ZGŁISZCZACH 
SZCZĘŚCIA: 


Wspaniały dramat miłosny, w roli głównej: 
MARGARET O'SULLAVAN 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 


(. WALKI W HISZPANII. — W Hiszpanii 
toczą się w dalszym ciągu zacięte walki. Na 
zdjęciu widzimy żołnierzy oddziałów rządo- 
wych na placówce pod San Sebastian. 


2. BOKSER PAOLINO ŻYJE. — Ostatnio 
krążyły wersje o zamordowaniu przez wojska 
rządowe w Hiszpanii znanego boksera Paolino. 
Okazało się, że wersię sa nieprawdziwe — oto 
ostatnie zdięcie Paolina, przebywającego w Se 
vilii. 


3. REWELACYJNY WYNALAZEK, — Zdlę 
cie nasze przedstawia łódź ratunkowa bez wio 
sel, zamykaną hermetycznie, zapewniającą pa- 
sażerom w 100 procentach bezpieczne podfó- 
żowanie na szlakach morskich. Łódź ta,. wy” 
nalazek dwóch Pomorzan: pp. T. Szczęsnego 
i A. Dakowskiego z Gdyni, zbudowana według 
wszelkich wymagań techniki. 


4. SAMOCHÓD KINOWO-RADJOWY W WOJ 
(3KU. — Odbył się pierwszy pokaz samochodu 
kinowo-radiowego, przeznaczonego dla pracy 
oświatowej w wojsku polskiem. Samochód ki- 
nowy posiada dźwiękową aparature filmową, 
radio, głośniki i mikrofon, co pozwała na uru- 
chomienie w każdym miejscu kina dźwiękowe=' 
go, oraz zorganizowanie audycyj radiowych. 


5. SONIA HENIE — GWIAZDA FILMO- 
WA. — Słynna mistrzyni łyżwiarska Sonia He- 
nie podpisała kontrakt z jedna z wytwórni fil- 
mowrch w Hollywood i niebawem wystąpi w 
pierwszym filmie, 


6. PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE W 
JAPONI. — Przysposobienie wojskowe w Ja- 
conii obejmuje nawet duchownych: na zdjęciu 


"zaproszenie wołskiej organizacji młodzieży fa“ 


był na zawodach kolarskich w Zurychu mistrzo 


zeza 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” | 
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widzimy uczniów buddyjskiego seminarium du 
chownego w czasie ćwiczeń. 


7. NA MATERACU PRZEZ KANAŁ LA 
MANCHE, — Pływak angielski Mason, zamie- 
rza przepłynąć kanał La Manehe z Anglii do 
Francji na materacu gumowym. 


8. NOWE ZNACZKI JAPOŃSKIE. — W 
związku z poświęceniem nowego gmachu par- 
lamentu w Tokio, japońska dyrekcia poczty 
wypuściła nową serłę znaczków z fotografią 
parlamentu. 


9, MŁODZIEŻ FIŃSKA W RZYMIE, — Na 


szystowskiej „Baliila* przybyła do Rzymu wy 
cieczka harcerzy fińskich. 


10, SCHERENS MISTRZEM KOLARSKIM 
ŚWIATA. — Po raz piąty Belg Scherens zda- 


stwo świata. 


11. POSEŁ SOWIECKI W MADRYCIE. — 
Rzęd sowiecki mianował swym posłem w Mig- 
drycie dotychczasowego podsekretarza stanu 
przy Łidze Narodów, Marcelego Rosenberga. 


Lukrecja 
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| Między Filipinami a Borneo leżą wy-jzuchwalstwa i złej woli dziewczyny. 
| spy Stulu, nad którymi władzę sprawuje | Dobra, cicha I lubiana przez lud sułtan- 
obecnie sułtan, znajdujący się pod protek- |ka umarła nagle w pelni sił i zdrowia. 
toratem Stanów Zjednoczonych. Starzy|Przyczyny Śmerci nie zdołano dociec, 


Podstęp i zdrada na dworze sułtańskim 


towności. Ale miast arogocennych Trze” 
czy znajdowała się tam straszna malaj- 
ska trucizna. Szczypta tej trucizny prze- 
dostała się do potrawy kapłana, który 


ludzie z Sulu do dnia dzisiejszego jesz- 
cze opowiadają sobie szeptem o starej 
Jamilah, władczyni wysp, matce obec- 
nego sułtana, 
| Życie tej kobiety, którą los wyniósł 
(z nizin społecznych i sprzągł z rodziną 
| panującą — upływało między jedną zbro- 
ł dnią a drugą. Opętana nieokiełznaną żą- 
| dzą absolutnej władzy, zionąca nienawi- 
ścią do ludzi, nie wahała się przed naj- 
' okrutniejszą zbrodnią. Nie znała zapew- 
ne historii trucicielskiegb domu Borgiów, 
ale metodami swymi, obłąkańczymi po- 
budkami i zimnym okrucieństwem bez- 
wiednie naśladowała osławioną Lukrecję 
TIG, 
= Kiedy Jamilah umarła przed trzydzie- 
_stu pięciu laty, była iuż sędziwą, wynisz- 
ozona, brzydką staruszką, Ale jeszcze 
na czterdzieści lat przed tym, gdy w tłu- 
mie gapiów wykryło ją bystre oko suł- 
tana, zwiedzającego Bornęu, była Jami- 
 lah dziewczyną niezrównanej piękności. 
wczesny sułtan odbywał . wtedy 
wspaniałą podróż. Jako głowa malaj- 
| skich mahonmietan odwiedzał na Borneo 
swych wasali. Bogate datki płynęły do 
_kabzy sułtana z ceretmonij religijnych, ze 
ślubów, pogrzebów. 
| Jamilah umiała dobrze wykorzystać 
zainteresowanie i miłość sułtana. Wy- 
 glądała na anioła, na niewinne dziewczę, 
jakby wycięte z obrazka — ale okazała 
więcej wyrafinowania i sprytu, niż doj- 
rzała kobieta. Oświadczyła sułtanowi, 
że nie zgodzi się na to, aby być jego me- 
 tresą, kochanką, jedną z licznych dam 
haremowych. Po burziiwej rozmowie 
` zażądała wręcz, aby rozszedł się ze swą 
| żoną. 
| Sułtan nie wahał się. By? tak oszo- 
łomiony namiętną miłością, że nie pojął 


Lwy zdeożały... 


Olbrzymie towarzystwo Hagenbecka, 
zajmujące się wszelkieini przedsiębior- 
_stwami i przedsięwzięciami, związanemi 
z zwierzętami egzotycznymi , jak np.: 
cyrki, menażerie itd, ogłasza komunikat 
półgiełdowy o treści zupelnie niespodzie- 
wanej: 

„Lwy zwyżkują!* 

Skąd ta oryginalna haussa? 

Spowodowała ją —- i o tem również 
komunikuje HMagenbeck-— wojna abi- 
syńska. W czasie tei wojny pustynia i 
| puszcza zostały poważnie przetrzebione. 
| Obecnie płaci się za Iwiątko — 1.000 
| franków. To jest ceńa dwukrotnie wyż- 

sza, niż dwa lata temu. Ceny na lwy doj- 
rzałe wzrosły jeszcze więcej. 


f 


li 


Dawid, który zamienił sie W... Goljala 


Dr. Gudger, kierownik muzeum zoologiczne= 
go w Nowym Jorku, ogłosił niedawno w prasie 
amerykańskieł niezmiernie lateresujący artykuł 
o pewnym gatunku ryby, żylacej w wodach 
| Atlantyki, f 
t Otóż ryba ta w ciągu krótkiego czasu prze= 
| chodzi najdziwniejsze fazy rozwoju. Kiedy przy- 

chodzi na świat, jest taka maleńka, że można ją 
ledwo dostrzec gołem okiem, Później lednak za- 
czyta roshąć w taki zastraszający sposób, że 
wprost zmienia się w oczach, Wkońcu miały 


Dawid przelstacza się w olbrzymiego Goliata 
(i) 


wagi około jednej tonny. 


Y 
A i pe , 
| Mecz tenisowy krótkowidzów 


ostrzegał sułtana przed ięzgo żoną. Przy” 
padkowo spróbował ją kot i natychmiast 
padł, jak piorunem rażony. Kapłan po- 
biegł do sułtana i pokaza! mu trupa zwie- 
rzęcia. Sułtan wpad! w szaloną wście- 
kłość į zagroził swej małżonce śmiercią. 

Ale przewrotna kobieta uprzedziła 
groźby. Zaraz następnej nocy sułtan 
zmarł wśród tych samych objawów, przy 
których zmarła księżniczka Kabilah. 

Wedhug praw, panujących na Sulu, 
Jamilah nie mogła zasiąść na tronie, Usi- 
łowała więc zgładzić następcę tronu, Sy- 
na swej poprzedniczki. Udało jej się to, 
prze co wreszcie osiągnęła swój ideał: 
jej syn został sułtanem Sulu! 

Ale wtedy ona sama była już starą, 
zniszczoną kobietą. Otoczona powsze- 
chną nienawiścią, zmarła podczas epide- 
mii cholery w trzy lata po zdobyciu Sulu 
przez Amerykan, - 


Było to w roku 1902. 


ale już wtedy zaczęto na wyspach prze- 
bąkiwać o tajemniczej roli Jamilah. 

Wkrótce sułtaa wyprawił wspaniałą 
ucztę weselną. Po uczcie tej zmarł w 
gwałtownych konwulsiach doradca suł- 
tana, Matarih, który próbował władcę 
odwieść od jego zamiarów w stosunku 
do Jamilah i krzywdzących jego nie- 
szczęśliwą żonę. 


Następną ofiarą przewrotnej kobiety 
iniała być siostra. sułtana, księżniczka 
iKabilah. Kabilah była bogata, piękna i 
szczęśliwa. Nowa sułtanka nie mogła 
znieść tego, że prócz niej ktoś jeszcze w 
iej otoczeniu może posiadać te cnoty. 
‘Prócz tego nienawidziła jej za to, że 
przyjaźniła się z poprzednią żoną sułta- 
na. Jamilah otruła znienawidzoną ko- 


biete przy pomocy Chińczyka. Obawia- 
ła się jednak, że ten ią zdradzi i pozba* 
wiła go także życia. 


Jamilah miała złotą szkatułkę do kosz 


Słynny japoński pływak Murakoso. 


Tiurczanki walczą 


o prawa. — Niewolnice mę” 


` „żów i ojców chcą zrzucić jarz* 


$ 


NS 


Nawet w najtragiczniejszych momentach wojny znajduje się czas í na tańce, w 
których udział biorą obok żołnierzy-mężczyzn także żołnierze-kohjety. 


Jak w powieści Wallace'a 


Umystowa chora kobieta popełniła oszustwo, 


będąc narzędziem w rękach bandy: przestępców . 


go o co chodzi, stała się w rękach swego 
opiekuna bezwolnym narzędziem, Na- 
uczyła się podpisu pani Strasser, podra- 
biaał wszystkie jej ruchy i mowę. Wów- 
czas przystąpił Nagy do dzieła. Wraz 
ze spólnikiem swym, Csanyim, zaciągnął 
on pożyczkę na placu posiadanym przez 
panią Strasser. 

_. Potem udali się do banku, który bę- 
dąc przekonany, że ina do czynienia ze 
znaną milionerką, panią Strasser, udzie- 
lit jej pożyczki na pierwszą hipotekę w 
kwocie 116,000 pengó. Umysłowo chora 
Kvanka zachowywała się przez cały czas 
spokojnie, nie zdradzając się żadnym rTu- 
chem. ŻZręcznie podrobiła podpis pani 
Strasser i w ciągu blisko pół godziny, li- 
czyła przy kasie pieniądze. Gdy wresz- 
cie stwierdziła, że wypłacono jej sumę 
w żądanej wysokości — opuściła bank. 
Pieniądze zatrzymał Nagy, poczem od- 
stawił chorą z powrotem do szpitala dla 
umysłowo chorych. - 

Gdy chora niewiasta wyzwoliła się 
z pod wpływu oszusta, opowiedziała le- 
arzom o wszystkim, co zaszło. Dyrek- 
cia szpitala skomunikowała się niezwło* 


ggry żyją pod wrażeniem niesaro- 
witej afery kryminalnej, której plan i wy- 
konanie godne byłyby pióra Wallace'a. 
Chodzi tu o wyłudzenię większej 
kwoty pieniężnej. Nadużycie to wyko- 
nańe zostało w sposób mistrzowski przy 
pomocy umysłowo chorej csoby, która 
nie zdawała sobie sprawy z tego, co ro- 
h 
Bezwolnym narzędziem w rękach o- 
szustów była pani Kvanka. Opiekunem 
jej oraz jej majątku był administrator 
Nagy. Pewnego dnia znalazł się on w. 
posiadaniu listu z podpisem właścicielki 
wielkiej posesji przy placu Jokai, Stras- 
ser. Nagy wpadł na niesamowity plan. Po 
czął on obserwować panią Strasser, na- 
uczył się wszystkich jej ruchów, podpa- 
trzył zwyczaje i tryb życia. Następnie 
pod jakimś pozorem wypisał panią Kvan- 
ka na pewien czas ze szpitala. Wmówił 
on w nią, że na życie jej czatują jacyś 
przestępcy i że najlepiej będzie, jeśli zmy- 
li ich czujność w ten sposób, że będzie 
udawała inną osobę — naprzykład pa- 
nią Strasser. 
Kvanka, nie zdając soJie sprawy z te- 


z M ee 
py 


f 
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mo tradycii.. 


W pięknem mieście Baku obok wy- 
sokich wież wiertniczych, wydobywają” 
cych naftę, wznoszą się jeszcze gdzie- 
niegdzie strzeliste wieże minaretów. O- 
bok wspaniałych, nowoczesnych gma* 
chów, pełnych jasności i słońca, sterczą 
przygarbione domki muzułmanów, dom- 
ki, w których za okratowanymi oknami 
mieszkają ludzie starej daty, ludzie ubie” 
głego stulecia, wrośnięci w starodawne 
tradycje, usiłujący uniknąć postępu, 
wdzierającego się wytrwale w ten pię- 
kny zakątek świata. 

Tę symbolikę walki postępu i cywi- 
lizacji ze starą obyczajowością widać 
nietylko na ulicach i placach Baku, ale 
przędewszystkiem w życiu społecznem 


| tiurkskiej republiki, Cały półwysep Krym 


I} 


ski stał się obecnie terenem, na którym 
rozgrywa się gigantyczna bitwa z ciem* 
no; z zacofaniem, z pozostałościami 
średniowieczczyzny i ieodalnego barba- 
rzyfństwa. `, 

Najcięższą dolę w państwie zacofania 
i ciemnoty cierpiały kobiety. Życie ich 


i było ciężkie i beznadziejne. Młoda dziew 


czyna, pragnąca poznać świat, była wy= 
śmiewana przez otoczenie. Kobieta nie 
ma prawa Się uczyć, ani nie potrzebuje 
nauki, — odpowiadano jej. Dlatego też 
największy procent analfabetów kaikas- 
kich rekrutował się z kobiet, Do czasu 
dojrzałości kobieta pozostawała niewol- 
nicą ojca, który tyranizował ją, używa- 
jąc ją do najrozmaitszych posług. Potem 
sprzedawał ją mężczyźnie, którego sam 
wybierał, który najwięcej mógł zapłacić 
za żonę, kupowaną jak towar. 

Aby skutecznie walczyć z resztkami 
fanatycznych przesądów władze sowiec= 
kie utworzyły osiem ośrodków kultury 
i oświaty, z których najpoważniejszy iest 
Dworzec Kultury Tiurczanek im. Ali Baj- 
ramowa. Ten instytut kultury dba, aby 
młodym tiurczankom dać możność iauki 
i normalnego rozwoju, jakiego im wzbra- 
niali ich ojcowie. Jeszcze dzisiaj bowiem 
żyją w Bakuresztki ciemnoty. 

Instytut im. Bajramowa posiada całe 
muzeum, zawierające pamiątki z tych 0- 
krutnych czasów. Znajduje się tam także 
szkoła powszechna dia dziewcząt, które 
"wskutek oporu rodziców są opóźnione w 
nauce. Ogromnem powodzeniem cieszy 
się szkoła gospodarstwa domowego, do 
której garną się masowo dziewczęta, pra 
gnące wyjść zamąż. Bowiem młodzi męż 
czyźni są dziś przeważnie ludźmi nowo” 
czesnymi į małżeństwo gwarantuje kobie 
cie wyzwolenie z wplvwów zacofanej 
jeszcze rodziny. W szkole tej istnieją ta- 
kie przedmioty jak zdpgrafja, tiurska gra- 
matyka, roboty domowe, higiena i gim- 
nastyka. 


cznie z policją. 

Wszystkich winnych osadzono we 
więzieniu. Obecnie policia szuka DOZO- 
stałych kwot... 
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W koszulkach i boso do szkoły 


„Jak syn dostanie spodenki, to go przyśle na lekcje“! — Książki dla najuboż- 
szych uczniów. — Co mówią kierownicy szkół powszechnych ? 


© szybką pomoc dia biednej dziatwy łóci: kiej 


Łódź, 12 września. 
(v) Początek roku szkolnego wyka- 
zał w jak fatalnych warunkach znajdu- 
ją się dzieci, uczęszczające do publicz- 


tych, które na ten wydatek mogą so- podtzas wakacyj. Wydział Opieki Spo-|łania. Pomoc powinna być jednak zor- 
bie pozwolić. Ponieważ od hurtowego łecznei Zarządu Miejskiego przyjdzie ganizowana wcześnie i udzielońa szyb- 
zakupu otrzymuje się pewien rabat, za|z częściową pomocą, ale dopiero w Okre ko. 

resztę pieniędzy kupuje się podręczniki, sie zimowym. ` Wycieńczony organizm niedożywio= 


nych szkół powszechnych w Łodzi. zeszyty i ołówki dla dzieci najuboż-| Narazie jednak, podczas słot jesien-|nych dzieci jest skłonny do gruźlicy 
Niemal wszyscy kierownicy szkół szych. nych i chłodnych wiatrów, dzieci mu- i lada przeziębienie powoduje nlebeze 

powszechnych alarmują o brak podręcz|  Katastrofalnie przedstawia się stan szą siedzieć w domu, albo narażać się pieczne schorzenia płuc. 
ników ‘szkolnych, o tem, że znaczna odzieży dzieci. Udzielenie pomocy jest na przeziębienie. - i Dzieci —przyszłość narodu— doma- 
część dzieci nie może sobie pozwolić |koniecznę. Odzież, jaką Fundusz Pracy| Koła Opiekuńcze i Miejska Rada;gaja się radykalnej i szybkiej pomocy. 
CIE TRY WOTA RETRO REE 


 MAOK 


nie tylko na książki, ale nawet na zeszyt, rozdzielał na wiosnę, została zniszczona Szkolna mają tutaj szerokie pole dzia- 


ołówek lub pióro. REESE: 
CAPIFOL 


Niektóre dzieci przychodzą do szko- 
Czołowe arcydzieło wytwórni Metro Goldwyn Mayer. 


ły boso, w kosziilce i spodenkach, albo 
wytartym kaitaniku. Gdy dzień jesti 
Pełen brawury i junactwa, silnych wrażeń i romantyzmu — potężny 
epos reżyserji FRANKA LLOYDA 


chłodniejszy .lib deszczowy dv szkoły 


przychodzi zaledwie połowa uczniów, 
gdyż reszta z powodu braku garderoby 
Największe arcydzieło o najwspanialszej obsadzie: 
Charles Laughton, Ciark Gable i Franchot Tone 


i obuwia musi pozostać w domu. 
Kierownicy szkół powszechnych 
Hasłem naszem: NAJNIŻSZE CENY: 
Balkon 54% Gr. | miejsce 8.08% Il miejsce 85 gr. 


zwrócili uwagę władzom miejskim, .że 
maey „ZŁOTOWŁOSY BRZDĄC” 


jeżeli dzieci nie otoczy się opieką, wa- 
Najwspanialsza kreacja SHIRLEY TEMPLE 
xx j "zb pl EEES TEDN SO ASN > s 


ńastępnych! 
Pocz. o godz. 12-ej 


Dziś i dni 


PŁYN RSBACTWO 
Notatnik miejski 


We wtorek, dnia 15 bm. miasto nasze po- 
wita powracające z ćwiczeń wojskowych pułki 
łódzkie. O godz. 4-ej po poł. delegacje I przed» 
stawiciele organizacyj b. wojskowych  zbłorą 
się przy bramie tryumialnej na ul. Rzgowskiej. 
Wracające oddziały wojska powita p. prez. 
Godlewski i prezes Federacji Grodzkiej ZOO 
rejent Oksza Strzelecki, Na Piotrkowskiej od- 
|będzie się deiilada przed dowódcą O. K. IV 
s gen. Lengnerem. 

6 W 5 

Jutro, t. |. w- poniedziałek, do Łodzi przy» 
bywa długoletni adwokat, pbecnie wojewoda 


dziale obowiązku szkolnego, utworzone ZE i SM tarnopolski, Alired Bilyk, który. ważaiie udzial 
zostało rozdawnictwo książek dia nai- 2 } | k i ki k b t ; ky cą owi pispash 
Meni LEC Do amana di jera ancer i 9 are gwe j również przedstawiciete miejscowych władz, 
sylanie dzieci do szkoły. Pundusze z te| Cykl sensacyjnych procesów o dziecko |""""" a EA 
go źródła są jednak niewielkie i tylko l i i 
nieznaczna ilość podręczników mogła} Bywają filmy śensacyine, które głę- w sensacyjnej powieści filmowej, powie- |. Sila DE ONE ETE 
być zakupiona. V i |poko wrążają się w pamięć widza. Ale ści, którą czyta się jednym tchem, a Któ-j sa oskarżony o narażani ty e 
Książki wypożycza się tym dzieciom, „życiorys pewnej -malej gwiazdy srebrhe- ra nosi tytuł „Córka tancerki", pióra Je] ostarzony o trek za świe pe sken 
które przysyłają tutaj kierownicy go ekranu to jakby zbiór najsersacyjniej- szego Koryzmy, w najnowszym, 170-ym (P70 zorgafizow zez ej poczty. 
szkół. Potrzebujących jest jednak wię-|szych scenariuszy filmowych, 24 e „Co. Tydzień Powieść”. rozjeżdżał autobusem między Łodzią a Toma- 
cej niż ksłążek. A Wspomniana gwiazdka była córką | onadto w CTP rozrywki z nagroda- |Szowem i przewoził przesyłki pocztowe, pos 
W niektórych szkołach  nanczyciel-| zdeklasowanej tancerki kabaretowej. I mi, humor, ilustrownay dzial mody, po- | bleralac odpowiednie opłaty. Za czyn ten ska 
stwo stara się przyjść z pomocą dzie-|to zaważyło w sposób wręcz nieprawdo- |radnik kosmetyczny. aktualia kulinarne | zany został na grzywnę w wysokości 250 zło« 
ciom i zakupuje zbiorowo książki dja podobny na losach dziecka. Szczegóły itd. Cena 30 gr. Do nabycia wszędzie. tych. : 


a a R 


dam kot R | Przez myśl jej wówczas nie przeszło, Długi czas po tych wypadkach, Wik- 
"og : d|że Zrębski motał właśnie sieci* mister-|ta szła swoją drogą, zapominając po- 
JHnel intrygi, że dążył do tego, by poróż-|woli o narzeczonym, o którym nie do- 

„nić ją z Andrzejem... chodziły do niej żadne wiadomości... 
Tak dalece ufała „grzecznemu panu“, Tymczasem on, rozpocząwszy „no- 


4 i a o p e | 
[Il (WIE! vuka jNId WIeUIWOŚU | że posłała przezeń list do narzeczonego.|we* życie, staczał się coraz niżej, coraz 
1 sau | ' Pamiętamy dokładnie sprytne ma- 
368 - 


| niżej... Stawszy się ,za namowami Elże 
| newry Zrębskiego z listami Łubkowskie 


pi ar e : biety, GET po p pc po 
a A igo i Wikty, manewry, których rezulta-|pewnym czasie udać się na dłuższy po= 
E Sensacyjny romans współczesny $ 2°. było to, że naiwna dziewczyna 


byt do zakładu dla narkomanów, gdzie 
: STRESZCZENIE Elżbietę  Wernerową do „salonów“ otrzymała list od Łubkowskiego, pisa-|wyleczono go ze zgubnego nałogu... 
Werner został zamordowany, Komisar |Zrębskiego, gdzie oddawał się hazar- ny do.... Elżbiety Wernerowel... 


runki nauczania w roku biężącym będą 
bardzo ciężkie ' . 5 

Do kierowników szkół zgłaszają się 
w dalszym ciągu matki dzieci, które ko- 
munikują, że syn został przydzielony 
do tej szkoły i będzie uczęszczał, ale. 
jak: tylko... dostanie skądś całe spoden- 
ki i obuwie. Narazie, dopóki dziecko nie 
Ro RATIONOJ: do szkoły uczęszczać nie 
może. | 


W Wydziale Szkolnictwa, przy od- 'i 


' Po wyjścii z zakładu rczpoczął 


Poliński bada w swym gabinecie Flżbietę | dowej grze w karty | Andrzej pisał ów list pod dyktando|„karierę*, jako fortancerz „Abraka- 
ae E e krain 4 ai Po kilku dniach daremnego oczeki- Zrębskiego, w przekonaniu, że zwraca dabry*, jako „książę parkietu”... 

Rogosz, przebywający w więzieniu pod |wania, machnęła ręką na ambicję i uda- się do kochanki... - W tym to okresie nastąpiło pierwsze 
zarzutem zamordowania Wa, a Et la się do willi w Alei Róż, gdzie Andrzej Doszedłem do wniosku, że musi-jSpotkanie dawnych narzeczonych po 
pad się, czy to Wikta dokonała tego |Dracował, jako szofer... | my ze sobą zerwać... — pisał. — Tak |ZETwaniu.... 

Tymczasem Wikta zastanawia się eo zrobić. Jakże dokładnie pamiętała słowa będzie lepiej dla mnie i dla ciebie. To było pewnego zimowego poran- 

Wikta spotyka Andrzeja Łubkowskiego. |portjera, którego zapytała o Andrzeja, Nie prześladuj więc mnie już swo- ku, gdy on — wracał z pracy, a ona — 

i tak, jakgdyby usłyszała je przed chwi- ją miłością, bo to slę na nic nie zda. |Szła do biura. 
Poprostu wierzyć się nie chce, ŻE|ją, teraz właśnie: . i Zapomnij o tem, co było, I nie sta-| Zawolał na nią tak, jak teraz: Wikta! 
to ten sam człowiek, ten sam Andrzej. — Łubkowski już u nas nie pracuje. raj się ze mną zobaczyć... a oma też tak samo, jak teraz, spojrzała 


naniego zdumionemi oczami... 

Jaki był wtedy zmieniony — zupeł 
nie inny człowiek... Miał na sobie ele- 
ganckie futro, miękki puszysty kapelusz, 
żółte rękawiczki... 


Wspomnienia biegną szybko przez |VVzbogacił się i gwiżdże na szoferkę.....| Andrzej. 
głowę Wikty... Oto wróciła teraz pa- |Dieniądze skądciś dostał, bo sam rzucił,  Zrębski, wydostawszy od Andrzeja 
mięcią do ich pierwszej i ostatniej kłót- |posadę.... To jest chłopak w czepku uro ten list, doręczył go Wikcie, zamiast 
ni, która stała się początkiem końca (dzony, taki da sobie zawsze radę na Elżbiecie, dla której był przeznaczony... 
ich miłości... . świecie... Niecna intryga udała się: młoda 


Mm LML MLM mne NN nn 


Boże, jak to dawno, jak dawnol...| W pierwszej chwili nie przyjęła wów |dziewczyna uwierzyła święcie „wej , Chciał z nią pomówić, ale był jej 
Lato wtedy było — rok cały już|czas poważnie tych fantastycznych in-|wszystko i doszedłszy do wniosku, żej wtedy zbyt obcy, zbyt daleki, by mo- 
przeszedł, długi, długi rok... formacyj, sądząc, że portjer jest pijany. Andrzej jest dla niej bezpowrotnie stra-|S1a z nim rozmawiać, jak dawniej... 


O co pokłóciła się wtedy z An-|i plecie głupstwa, ale później — doszła|cony, zaufała nieprzebierającemu w| „, Wiec powiedziała mu tylko krótko: 
drzejem?... Głupstwo, nic nie znaczący |do wniosku, iż coś w tem musi być, cos, środkach człowiekowi, który zagiął na „Nie mam czasu! i — poszła... . 
na pozór fakt, który pociągnął za sobą|co odciągnęło od niej narzeczonego... ,nią parol, KA Tak właśnie postąpiła, choć seroe 
takie poważne wydarzenia: Andrzej| Zupełnie możliwe: Andrzej dostał} Inna rzecz, że dalsza akcja Zrębskie- rwało się jej w strzępy... 
miał do niej żal, że odkłoniła się owemu |spadek, nie wypada mu wdawać się z go spaliła na panewce, że w ostatniejj , Ale czy mogła inaczej postąpić?... 
„grzecznemu panu* — jak mu tam było|nią, biedną dziewczyną... chwili Wikta przejrzała jego zamiaryj ACh, gdyby om był taki sam, jak daw- 
-— aha, Zrębskiemu.... To były narazie niejasne przeczucia. i uciekła z pod „czułej” opieki, niemniej | "1% gdyby nie był tak wyzywająco, 

Wówczas, kiedy jeghali łódką po|podszepty intuicji, ale po niejakim czasie jednak do dziś dnia miała pewność, że|»PO pańsku" ubrany, możeby uległa je- 
Wiśle. Posprzeczali się a później — już |przyszły realne fakty... 'lów list i fotografje były autentyczne. |50 gorącym namowom i porozmawiała 
się więcej nie spotkali... Wtedy, gdy Zrębski pokazał jej foto-| Śledząc bieg wspomnień Wikty, niej Z Tm... A 8 24: i 

Jakże ona strasznie bolała nad tym |grafię, przedstawiającą Andrzeja w to- od rzeczy będzie przypomnieć, że w rę- A tak — ani słowa nie chciała z nim 
faktem, czekając na przyjście narzeczo-|warzystwie pięknej, eleganckiej pani. |ce Andrzeja dostały się również foto-| zamienić i uciekła odeń, jak od widma, 
nego przez wielę, wiele dni.... I ón, jej Andrzei, był tak samo wy- grafie, spreparowane przez niecnego jak od zadżumionego.... ; 

Ale dzień mijał za dniem, a on niejtwornie ubrany — nie w skórzaną kurt- jintryganta, a przedstawiające Wiktę w Jeszcze tkwił w jej wspomnieniach 


=" 


"e m e 
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dawał znaku życia o sobie... Nie mogła|kę szoferską, ale w modnie skrojony |iego towarzystwie. przez kilka dni, później rozwiał się, prze `“ 


płaszcz... came Tak samo Łubkowski uwierzył wjSta! istnieć... i 
Ach, ile przecierpiała, oglądając te|autentyczność fotografii.. 1 tak mastą-| Zapomniała o nim zupełnie... , 
© AFR 3 tecz s | ZETWŻTEK ji c DAŁSZY CIĄG JUTRO, Y <w 


wtedy zrozumieć, co Się z nim dzieje, 
bo nie wiedziała o tem, że w owym cza 
sie Andrzej został wołągułęty, 


mmm 


«woleni, to nie przychodzą, a jak są zadowoleni, 


IWIAZÓC 


Fraszki . zi 


KOBIETA i ZEGAR. Gdzie żona to wia dom a, 
— „Kobieta to zegar!“ — orzekł gaz A posag niewiadomą! 
4 . zegarmistrz. 
Ę AR MIS: Sa w — „Czemu pan tak sądzi?* — ludzie go MIŁOŚĆ. 
Eli pór” AG Ą | _ pytali. |— „Miłość jest jak rosół!“ — rzekł razy __ Bądź zdrów, mężusiu.. I strzeż 
AZ, O DRA nust taką !— „Gdy ma lat czterdzieści, dnia pew- restaurator, |się przechodniów, żeby cię nie rozdep- 
oe NE nomi a ik PP PNE nego staje |Słowa te wyjaśnień są niechybnie godne: | tali... 
i CDS I kaput!.. Przepadło. Nie chce iść iuż| — „Pierwsze łyżki zwykle nazbyt są 
y è dalej‘ gorące, Dzi i fil f 
Ład ny interes MAŁŻEŃSTWO. Dalsze — coraz bardziej... coraz bardziej ZIECIĘCA ozofja 
Fan Hicon "spotyka na ulicy swego. Znali Małżeństwo jest równaniem +» chłodne"... Pan Hieronim siedzi przy biurku i pracuje. 
mego. - ARE onga TT 0 OBOP ODA czasem i Sodoma), KANT. Jego mały synek bawi się w kącie. 


Nagle pada pytanie: 
— Tatusiu, dlaczego nie chcęsz się ze mną 
Dobrzy ludzie- bawi? 


— Bo nie mam czasu. 


— Serwiis, Stasin, co-u ciebie nowego?.. Jak | 000000 2040000200000020006094000000000000000000900000000000090000 
ci się powodzi?... 
— Dziękuję.. Mam warsztat krawiecki... Ja- Cierpienia buchaltera 

Lloyd George w bardzo -dowcipny sposób 
określił międzynarodową sytuację na terenie Li- 
— Bo muszę pracować... 


— Panie szefie, to jest wielkie świństwo!,„.| Z! Narodów: WYG oazy trg 


koś idzie.. A jak tam u ciebie?,,, Buchalter Plumpek wchodzi toe 
To jest skandal!.. Wszyscy u nas w biurze — To zdumiewające, ilu jest w Lidze Naro-| ~ Żebyś miat 60: 1646. 


=U mnie trochę gorzej.. Bo widzisz, ze 
mną jest inaczej... Jak moi klienci są niezado-. 


do gabinetu szefa i powiada: = A Maczego. ule masz czas? 


to też'nie przychodzą. 


l nnych do ratowania nieszczęśli- 
— Co ty masz za interes? ale az Sa s Malec zastanawia się chwilę i powiada: 


stają podwyżkę, tylko ja jeden nie mogę dostać! 
wych!.. Każdy tam chętnie poda szklankę wody 


— Przepraszam pana — uspakaja go szef — —Tatusiu, baw się ze mną, ja wcale nie jes- 


— Biuro pośrednictwa małżeństw.» tonącemu! 
Przedewszystkiem muszę panu zwrócić uwage MIŁY LOKAL. tem głodny! 
BEZ RÓŻNICY. że pan przemawia do mnie w niewłaściwy” spo- A 
Do hotelu zgłasza się pewien arystokratycz- SÓ bne p g ted do szeia nie mówi* p a m SIOR na ścianie nastę- SZKOT: 
nle wysladalaoy Iozomość. 4 pokój?.. — pyta. | — Powinien pan wejść 1 powiedzieć spoko: | — „Do szanownych naszych bywalców. | Pewien Szkot przeckslli się nazbyt przez 
-— Owióa Ale Eko ta śszy? an (rzenia nie: — „Panie szefie, ja się ogromnie dziwię, że Wszelkie przedmioty, znalezione w potrawach wadę arów Ki Sak 
piętrze... inni dostają podwyżkę, a ja nie“ i napojach uprzejmie uprasza się zwracać w ka prę 
==: 0,40 nia Stanowi różułcya: — I coby pan szef wtedy odpowiedział?..  |sie. Z poważanim — Dyrekcja”. Szkot zanim je pochwycił, krzyknął ku sto- 
. — Dla nas też nie... — odpowiada portier —| — wje = > wos zosia że się ROWE CZASY zy to 04 kata 
ogromnie dziwię, że pan się dziwi... A s — jr 
I dlatego policzymy panu Jak za pokój droższy, Towarzystwo nudzi się. Ktoś proponuje: 
LIST. NASZE DZIECI. — A teraz zagrajmy w fanty!.. Pierwsza na RULETKA. 
Pan Kajetan, urzędnik XXV-ej kategorii, pl-| Mała Irka nie chce się myć. Babcia upomina Sroda — Catts.. Mały Jaś zwraca się do ojca! 
sze list-do narzeczonej: ją: : — To luż przestarzałe! — przerywa panna — Tatusiu, co to jest ruletka? 
— sm À teraz wybacz mi, moja droga, że już| — Bądź grzeczna, Ireczko.. Gdy ja byłam w, Zula. — Nie ma Sensum . — Jest to taki aparat do gry, który Dez re- 
kończę, ale jest już trzecia, a za nadliczbowe | twoim wieku, zawsze chętnie się myłam!.. — Dlaczego?» wolucji z bogaczy robl biedaków.+ 
godziny. baas placa g w ybe — No, i jak babcia teraz wygląda?.. —.. | — Bo teraz do całusa nie trzeba żadnej gry: ar . i 


Dr. W W Dr. "7 M wW UPIERA MM ou PER POOM ANETT ERETT TEN 

Dr. JAN PODA med. olkoi yski med. 0 KO SKI| ENA E E E E Pim cwi GIM LU 

i POWRÓCIŁ. spec. chor. wenerycznych, skórnych, | pitomim = mis smi 33% 

CHOROBY WEWNĘTRZNE spec. chor. wenerycznych, skórnych włosów i moczopłciowych So a siamo; g ssam ne eeuna e mi 

Cabinet Ble A LERGICZNE, i seksualnych pra 820 SIERPNIA žel sid „| $iCiSEŹ H ETF 

abinet Elektro- wiatloleczniczy rzyjmuje od 9— —9 w niedz. TP ja 23: za 
ul. NAWROT No 7 Cegielniana TI, tel. 238-02 święta od. 9—12. 1 : m 
| BI 


Tel. 164-21. do 8-121 od 4-9 wasi 1 święta od od_9-1 = 
Przyjmuje od 5 do 7-ej. 
e a zy E o AA 


LEKARZ - DENTYSTA S Kry aska ræ D r. Fel d m a n 


AKUSZER - GINEKOLOG 

Stanisław Ge i her płozy LA ENERYCZNE| KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
SIENKIEWICZA 34 telefon 146-10 | Telefon 155-77 

ZAWADZKA 14, Tel. 108-33|Przyjnuie od 11—1 idoli 7 REST Tar kino 7 

fee u maj in i PIYTECIKI 


driny pryjć = BR Lei) Dr. Różaner |SPEC CHORÓB SKÓRNYCH 
powrócił RYCZNYCH I MO OPECIOWYCH 


F. Ko pciowska Specjalista chor. wenerycznych, skór- NAWROT 32; front 1 p. Tel. 213-18 


od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
POWRÓCIŁA t nych 1 seksualnych W niedz, i święta od 9—12 w poł, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 | NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. 


Przyjmuje cd 9—3-ej, Primle o1 2L WON jr. mel, H. LU RICZ 


od 4 — Teej w Leċznicy, 
PIOTRKOWSKA 294 tel. 122-89 Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
i moczopłciowych, POWRÓCIŁ 


DR, MED. M. UKRAIŃSKA- CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
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-Kla Dir Z 
Kiara Margolis GOLDBLUMOWA rms safaras] e 
PIOTRKOWSKA 113, tel. 165-17, Choroby kobiece i akuszerja mii 
POWRÓCIŁ A Piłsudskiego nr. 69 róg Narutowicza « yz MEI 
- Telefon 113-65 Dr Rundsziein + msczmse = 
Dr. MED. -| Przyjmuje od 10—11 i 3—5 i pół. e A 
l nal Mar OLIS or. > | AkuszeR-GiNEKoLOG | SAR i 
gnacy MargoilSe:. S, 6AWINSKIPOMoRsKA 7,725533] SED 


Przyjmuje od 8—10 r, i 4—8-ej R: 


premism oineta w 


położnictwo I choroby kobiece | ES Sy” F ci 
OOO przyjmuje od 4-1 „| Niiewiażski | s$ 
l. HENRYKOWSKI|”* *" rdza” o") AZJĘ 


ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Specjalista chorób skórnych, ih. 
wenerycznych i seksualnych |Przyimuie od 8—11 rano i od 5—9 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-938. si A Dr. med. D H „I Í Í di 
3d 8 — 1e} 1 od 6 — 9-tej wieczór | DR. MED. H. WOLLENBERG r. U SZ d 
S 3 K a nior POWRÓCIŁ AKUSZER-GINEKOLOG 


niedziele i Sisia ED 9 — 12 
Akuszerja i chor. kobiece mieszka obecnie 


DR. 
Ignacy Piechowicz PAULINA 1 EU] S io steane 1 weneryczne | Akuezorn F cnor: kobiece  |bnewoniik dee FA, 120-82 


Przyjmuje od 9—11 i od 5—7 wiecz. 

AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE Akuszerja | chor. kobiece Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz, przyjmuje od s- R A a aea © 

y ŚRÓDMIEJSKA 18, tel. 107-79, GDAŃSKA 117 Tel. 221-61 w niedziele i świętą od 8—2 po poł. w O Z ZZ Z U EE 
przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7_W.|przyjmuje od (ZEW TEJ w. a Aaaa RWE ZTS JĘCNE” "PES NOTEK WL DR. MED. 


Dr. KLINGER =” REICHER wewerorociczwaj M. Markowicz ZA BR3GLET 


SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH Leczenie chor. weneryczn. | skórnych: 
ŻE śe, ANC WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH ZAWADZKA 1 telefon | SIENKIEWICZA 52 |s-osobowe, pierwszorzędny stan ze- 
erycztych i skórny Południowa 28 Tel. 201-93. 122-73. tel. 202-42 wnętrzny i techniczny, luksusowa ka- 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28, Przvimuje od 8—11 rano i od czynna od 9 rano do 9 wiecz. przyjmuje od 4—7 wiecz. `  |roserja, okazyjnie DO SPRZEDANIA. 
przyjmuje od 9—11 i od 5È wiecziwiecz. w niedzłelę i święta od 9—12 PORADA 3 ZŁOTE, = Inform, tel. 11-000 od 8—10.30 rano 


PIOTRKOWSKA.. (a. A Tel 165-17. 
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M. GLAZER 
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Zachodnia 64, tl i- 4) 


przyjmuje od 12—2 i od 78.30 wiecz 
w niedziele i świeta ad 10—12 wpal 


CIA Sii (MILI 


Ożywiony sezon 


Niemcy wygryweją ha torze| Semene" 


sportowych odbędą się w dniach 2—4 paździer 


przedostatni etap wyścigu Berlin—Warszawa KOE SRE CA 


Łódź, 13 września. | Polska 85:20:41,2, siejszym rozegrany zostanie ostatni etap W końcu października we wszyst» 


= ń 7 aE zać f kich okręgach rozegrane zostaną mi- 
Drużyna polska wyruszyła do ostał-. Prowadzą Niemcy z różnicą 1:22:51,4.| wyścigu na trasie Łódź-Warszawa. Hono| strzostwa okręgowe siatkówki pań i pa 


niego etapu wyścigu Polska—Niemcy w, Po ogłoszeniu oficjalnych wyników; rowy start odbędzie się o godz. 8.30 z| nów. Finały odbędą się w pierwszych 

1i-kę bez Zielińskiego, który odmówił rozdano zawodnikom honorowe nagrodyi przed Placu Wolności; następnie zawod- | dniach stycznia: kobtące w Łodzi a mę: 

startu, tłumacząc się, że nie ma odpo- ofiarowane przez przedstawicieli władz | nicy udadzą się do Juljanowa, skąd oj Skie W Warszawie. 

wiedniej ramy. i społeczeństwa łódzkiego, W dniu dzi-' godz. 9 nastąpi właściwy start, _ Finały koszykówłj wyznaczono na 
Na' poprzednim etapie Zieliński zła- pierwsze dni marca — kobiece w Lubli 


; ; Ad 3 ie, a męskie w Poznaniu. 
w py am od nen, Schmid misirzem torowym Łodzi | ři Meu ny "Polska loro 


iak wiadomo, został odwołany i przeło 
Podobnie jak i onegdaj, wyścig wy- Ciekawa impreza kolarska na torze helenowskim „, [żony na wiosnę. Jugosławia wyraziła 


wołał olbrzymie zainteresowanie publiez. Łódź, 13+września. |i najbardziej niespożyty kolarz łódzki. |187 Swoją zgodę na zmiane terminu. W 
ności, która tłumnie wybiegła na trasę.| Przed zakończeniem etapu Kalisz—| U Einbrodta zauważyliśmy znaczny j Związku z tem obóz hazenistek został 
Ulice Łodzi były przepełnione (Łódź, zostało rozegrane na torze w He- spadek formy. | ostatecznie odwołany. 

a lenowie mistrzostwo Łodzi dla sprinte- O trzecie miejsce walka odbyła się | Dn. 20 września w Warszawie ro- 


Dystans etapu wynosił 122 km. tem- rów. Do finału zakwalifikowali sięimiędzy Paulem (Wima) a Osmólskim | zegrane zostaną rewanżowe zawody w 
po było słabe i wciągu godziny czołów- Szmidt i Einbrodt. Oba decydujące bie- |(ŁTK). Zwyciężył po trzech rozgryw- | siatkówce kobiecej i w hazenie pomię- 


ka przebyła zaledwie 31 km. gi wygrał niespodziewanie Szmidt przed jkach Paul w czasie 14,6 sęk. dzy AZS a HKS. 
Zirak zakk k kllascetrach GA Finbrodtem w czasach (na ostatnich 200| Po ukończeniu mistrzostwa sprinte- > ; 
rwszych kilometrach od mtr.) 14,8 sek. i 14,2 sek, rów nastąpiła przerwa aż do czasu uka- Znówu awantura 
startu, odpadli od czołówki: Kapiak M.| Ten sukces Szmidta jest godny spe- |zania się pierwszych uczestników wy-| 
i Targoński z powodu defektu gum. cjalnego podkreslenia, gdyż kolarz ten |Ścigu kolarskiego Berlin —Warszawa.! va meczu piłkarskim | 
Na 39 km. od Kalisza, uciekł Kapiak Zdobył już w roku 1924 po raz pierwszy |Napięcie publiczności wzmagało się z] Tarnów, 12 września, í 
Józef i Schulze. tytuł mistrza torowego Łodzi, a w na-|minuty na minutę, gdyż meldutiki z GBA W Bochni rozegrany został niedaw* 


` y stępnych latach zdobył go jeszcze kilka-|sy donosiły o prowadzeniu wyścigujno mecz o mistrzostwo klasy A. pomii 
Próbował ich gonić Wasilewski ale krotnie, osiągając również szereg cen-|przez Kapiaka Józefa przed niemcem dzy Tarnovią a bocheńskim klubón 


bezskutecznie. „Obaj gi zawodnicy, dając nych zwycięstw w biegach na szosie. | Schulzem. ; „|sportowym. W czasie meczu doszło do 
sobie wzajemnie zmianę, jechali aż do | 'W roku przyszlym Szmidt będzie od} O wynikach etapu i przebiegu walki gorszących zajść ze strony publiczno- 
samej mety razem. |ooA jubileusz piętnastolecia startów |piszemy jednak obok. ści jak graczy B. K, S. Pobito m. in. gra 


Na 50-kuu od startu, miali fak oai. 2) 7 03 0 wiee jest to nalstorszy (sa... lezy Tarnovii, sędziego oraz kilkanaście 


min. przewagi nad następną grupą. — | AW A i t ab z pośród pick YA 
godzi : na ten mecz z Tarnowa. echnie za- 

= ciągu trzech przebyli oni à Co dzieje się w Wa rTSZawie rząd Tarnovii zwróci się do władz sppr 
e s ' towych z protestem, domagając się rô- 
Na 100 km. mieli czas 3 godz, 11 min, przed dzisiejszym meczem z Niemcami mozeście zamka boiska BKS. 


i tutaj jechali już z przewagą 4 i pół mi-. Warszawa. 12 wrzłśnia. -, Niemcy przywiązują do spotkania niedziel- 
ńity za następną grupą złożoną z 18-19 Niedzielny mecz piłkarski Polska—Niemcy | nego duże znaczenie propagandowe. W sobotę 


p wywałał w stolicy- nienotowane dotad przęd. odbyło się w ambasadzie niemieckiei orzylęcie 
zawodników, Z tyłu jechał tylko Kapiak ava spotami ji międzypaństwowym zā- z obu drużyn wydane przez ambasadora vV. Mecz tenisowy y 
nteresowanie. Kasy biletowe nie beda w nie-' Moltkego, 
M. i Targoński, z z | dzielę wogóle czynne, gdyż wszystkie bilety Nastrój w drużynie polskiej jest iaknajlep- P piska=Francja 
Na tor w Helenowie wpadł PWNS zostały sprzedane. szy, tymbardziej, że Martyna czuje sie już zu- Warszawa, 13 września. | 
Kapiak Józef, ale na finiszu przegrał -po Do Warszawy zlechało już pare tysięcy pełnie zdrów tak, że napewno grać będzie na ` ; e 1 
k Niemców. W różnych punktach miasta przed | obronie wsplónie z Szczepaniakiem. W dniu wczorajszym nadeszło, pod 
dramatycznej walce do Schulzego. kawiarniami, hotelami umieszczono napisy Or- Celem uniknięcia natłoku uprasza się pu- |adresem PZLT zaproszenie od Związ- 
Następnie przybyła grupa złożona z jentacyjne w *dwóch językach. bliczność o wcześniejsze przybywanie na sta-| ky Francuskiego na rozegranie w przy 


szłym roku meczu tenisowego Polska— 


W sobtę przyjechali już do stolicy rzyjeż | dion, którego bramy otwarte będa już o godz. 
Francja w Paryżu. 


12 zawodników, Pierwszy wjechał na tor dziennikarze niemieccy. W niedziele przyjeż” | Ii-ej. 
Starzyński, ale i on przegrał na finiszu] %3 ich około 30. 
po morderczej walce. 


Sc e = Jlaioridón pola I wyrówna porty ilo 


5 Rand 35938. (Dobre wyniki olimpijczyków we biwowie. Sznajder skacze o fyczcze 4.02 m. 


Następnie każdy o 0,2 sekundy, Lwów, 13 września. ¡światowy na 60 m. Doskonały wynik; 80 m. 1) Walasiewiczówna 9,5 (no- 
później: 4) Hupield, 5) Schoepilin, 6) Sta! W sobotę rozegrane zostały wejuzyskała również Kwaśniewska w rzu-|wy rekord światowy). Dotychczasowy 
rzyński, 7) Scheller, 8) Oberbeck, 9) Lwowie zawody lekkoatletyczne z udzia |cie oszczepem — znacznie lepszy od jej rekord należał też do Wałasiewiczówny 

ini lłem olimpiiczyków oraz czołowych za-irezultatu w Berlinie. ~ li wynosił 9,6, drugie miejsce zajęła Ba- 

Wendel, 10) Oszajnikow, 11) Loeber, 12) ) i P odani moia da wice |tlukó | 
Wasilewski, 13) Ritter, 14) Bartoszkie- wodników Lwowa. Zawody, mimo rzed zawodami gości powitał wice | tiukówna. 

j i i : ' | chłodnego dnia, zgromadziły przeszło prezes Pogoni prof. Dręgiewicz, wrę-| 100 m. panów — Śliwak 11,2 przed 
wicz, 15) Olecki z czasem 4:00:39, 16) 4,000 widzów, którzy entuzjastycznie |czając wszystkim paniom bukiety kwie | Danowskim 11,5. czę 
Leppick 4:00,39,02, 17) Dubaszny 4:00; powitali po e olimpioey kat Na Ku ki = > A 200 n p — Śliwak 22,3 przed 
39,4, 18) Hauswald 4:00:39. ieniew | wodach uzyskamo szereg ych wy- yniki zawodów podajemy poniżej: | Danowskim 23,8. 
ski oda pa zai AR Pig ników. Bohaterką dnia była Walasiewi-| 60 m. pań 1) Walasiewiczówna 7,3| Na 1500 m. zwycięstwo odniósł Ku- 

y TT pO „ee, 2) czówna, która ustanowiła nowy rekord |sek. (rekord światowy wyrównany), 2) |charski w czasie 4:07,6. Noji zajął drugie 
Kluj 4:02:33, 22) Targoński 4:21:23, 23) światowy na 80 m. i wyrównała rekord! Batiukówna (Strzelec — Lwów) 8,2. miejsce w czasie 4:09,2 przed Korzeniow 
Kapiak Mieczysław 4;29:25. 062960099930000000993000300000000000000000000000090209600308502. Skim z Pogoni 4:21,5. 


W skoku o tyczce Sznaider (Kato- 


AA Acz na 5-tym etapie:| Zgon przewodniczącego Tabela punktacyjna  |wice) osiągnął znakomity - wynik 4,02 
, . 1 . * 


A przed Moronczykiem (Warszawa) 3,84. 

Czas Polski na 5-tym etapie: 15:55:31,6 Międzynarodowego Zw. Jeździec : klubów wioślarskich On Mabi wał Anise 

Wygrały zatem Niemcy z różnicą 3 pe Po ostatnich regatach tabela punkta” |(Lvyów), osiągając 56,68. W konkurencji 
sekund, a: klika 13 kgia cyjna czołowych klubów wioślarskich |pań Kwaśniewska uzyskała 41,35, 

> ź š AS We Fryburgu zmarł w wieku atjprzedstąwia się następująco: Warszaw A 

Klasyfikacja indywidualna po pięciu! sen. von Holzing Berstett. Gen. von Hol-|skie T.W. 330 pkt, KW Toruń 255.5 NAP gyera wa | 
etapach: zing był przed wojną adiutantem ex-ce- |pkt, Bydgoskie TW. 23,6 pkt. Kaliskie /1) Begaj (Lwów) uzyskał 38,55 > i | 

i) Schelle 20:59:22,8, sarza Wilhelma II. Po wojnie zajmował| TW 227 pkt. AZS Kraków 147 pkt. ge; 


2) Oberbeck 21:03:22,8. się specialnie niemieckim sportem jeź-| PKS Kalisz 118,5 pkt. Graudenzer RV 28 a wadi ań Wodna T 


iA dzieckim. Znany był również zagranicą|111 pkt. Kolejowy. KS Bydgoszcz 98 u 
A ikry p oo jako przedstawiciel Niemiec w licz-|pkt, AZS Poznań 90 pkt.. Wisła War- ER za dE: Sro 
) Ruland. 21;04:26,6, rych turniejach. hippicznych, pełniąc za|szawa 84 pkt, Germania 60 pkt., Pro-| W sztafecie szwedzkiej pierwsz 
5) Schoepiling 21:07:03,8. zwyczaj funkcje sędziego. sna 56, Neptun 56, Śmigły 54, WKS Żo-| miejsce zajęła drużyna kombinowana 
6) Schulze 21:07:27,2. Gen. von Holzing był przewodniczą- liborz 52, Frithjof 50, KW Gdańsk 45, |złożona z zawodników A.Z.Ś. i Pogoni 
7) Oszejnikow (Polska) 21:22:58,2, |CY™ „iury d'appel” konkursu „Military'|KS 30 Kalisz 45, Oficerski Yacht-Klub |w czasie 2:08,7 sek. 


na ostatniej olimpiadzie i jury pod iego|445 AZS Warszawa 39 pkt. i t. d. 
8) Lober 21:24:18,8, właśnie przewodnictwem zadecydowało R 


9) Kapiak Józef 212:24:56,8 dyskwalifikację drużyny polskiej, odbie a ; W dalszym cią | | 
Ą „ O A gu mistrzostw tenisowych ł 
10) Starzyński 21:3':27,6. rając nam srebrny medal olimpijski. K ab 1a aeia a Ą kiar ka aer s ię ay 
2 pA iej n. tzi ynny maratończyk Juan Zabala opuści | van Ryna 3:6, 8:6, 6.0, 6:3 a Perry wygrał ła- 
Czas ogólny Niemiec po pięciu eta- | NY LORD aid yonn DEE już szpital, udając się do Kopenhagi, Zabala ma| two z Culleyem 6:3, 6:2, 6:1. Grant i Perry 
pach: y y p dzy startować w najbliższy poniedziałek w stolicy | zakwalifikowali się już do półłinałów, 


dowego związku jeździeckiego. Danii. Usiłować on będzie pobić rekord świato Wśród pań do półfinałów doszłv Angielk 
z RE, ; f gielka 
Niemcy 83:57:49,5: wy na 20 kim. Kay Stammers i Amerykanka Marble. 


j 


Codzienna nowelka „Expressu 


W małej kawiarence 


) Zdenerwowanie Heleny wzrastało z 
minuty na minutę, 

Przecież Ludwik miał się zjawić 
przed godziną. Sam domaga! się natar- 
czywie w liście, by przyszła do tej ka- 
wiarenkii Tu właśnie miała się odbyć 
ich decydująca rozmowa. 

Helena pokochała Ludwika z pierw- 
szego wejrzenia. Spotkali się poraz pierw 
Szy w kinie i już po kilkunastu minutach 
byli przyjaciółmi. 

Felena właśnie w tym okresie miała 
Się zaręczyć. 

Wiktor, który miał zostać jej mężem, 
stanowczo pod żadnym względem nie 
dorównywał Ludwikowi. 

„„Helena zdawała sobie z tego sprawę 
i dlatego właśnie odsunęła się od Wik- 
tora. 

— Muszę się namyślić — powiedzia- 
ła mu, w czasie ostatniego spotkania. — 
Czekaj na mój telefon. Jeżeli nie za- 
dzwonię, znaczy nie będę twoją. 

Wiktor godził się na wszystko. Był 
zakochany i obawiał się, by Helena nie 
odepchnęła go od siebie. Wiedział on już 
o Ludwiku i bynajmniej nie lekceważył 
sobie rywala. - 

Teraz właśnie w tei kawiarence 
miało się wsztystko rozstrzygnąć. 

Helena niecierpliwiła się: Przecież 
Ludwik obiecał, że przyjdzie o jedena- 
stej a zegar już wybił południe. 

„Czyżby się coś stało? Nie, prawdo- 
podobnie zlekceważył sobie to spotka- 
nie. Wiele osób ostrzegało ją, że Ludwik 
nie traktuje kobiet na serjo, lecz ona nie 
przywiązywała żadnej wagi tym prze- 
strogom. a 

Widocznie jednak ci ludzie mieli słusz 
ność. Ludwik traktował ją, jak zabaw- 
kę. Wszystkie jego przysięgi miłosne | 
poprostu nie miały żadnego znaczenia. , 


Helena nie mogła już panować nad | 
swemi nerwami. 


Gdy w kawiarence zjawił się jakiś | 


gazeciarz Helena poprosiła go o jakieś 
pismo, by skrócić sobie czas czytania, 

Wówczas właśnie, ku swemu wiel- 
kiemu zdumieniu stwierdziła, żę nie ma 
przy sobie portmonetki. Widocznie za- 
pomniała w domu. 

Gazeciarz widząc, że Helena nie mo- 
że znaleźć pieniędzy, odszedł do innego 
stolika. 

A tymczasem dziewczyna z zaciśnię- 
temi wargami zastanawiała się co ma 
dalej czynić, Przecież będzie musiała 
zapłacić rachunek. Kawa, ciastka i le- 
moniada. A skąd wziąć pieniądze? W tej 
kawiarence nikt jej nie znał. 

Ach gdyby przyszedł Ludwik! Ale 
on nie zjawiał się... 

Helena wreszcie postanowiła do nie- 
go zadzwonić. Może on jeszcze śpi? 

Gdy znalazła się w budce telefonicz- 
nej szybko: nakręciła numer. 

I w chwilę później usłyszała meski 


głos. ` 

— Hallo, kto mówi? 

Felena początkowo nie mogła zro- 
zumieć, co się stało, Przecież to nie był 
Ludwik lecz Wiktor. Widocznie przez 
omyłkę nakręciła numer Wiktora. 

— To ja, .Felena — odpowiedziała 
wreszcie cicho. i 

— Nareszcie :zadzwonmiłaś, -— zawo” 
łął Wiktor. Tak długo czekam na twój 
telefon. Jestem szczęśliwy, najdroższa! 
poni już nic nie zamąci naszego Szczę- 

cia. 

Helena w odpowiedzi na tę tyradę, 
wskazała mu tylko adres kawiarenki, w 
której się znajdowała. 

Po kilkunastu minutach Wiktor sie- 
dział już przy jej stoliku. 


W międzyczasie Helena dokładnie 
rozważyła sytuację. Ludwik nie przy-. 
szedł, więc widocznie mu wcale na niej 

- nie zależy. Dlaczego więc ma odepchnąć 
Wiktora? Dziewczyna w jej wieku nie 
powinna się kierować fantazjami. 

Siedzieli w kawiarence zaledwie kil- 
kanaście minut. 

Helena narzuciła na siebie palto i sa- 
ma wyszła z kawiarni. Wiktor jeszcze 
regulował rachunek. 

I nagle, gdy oglądała wystawę skle- 


Konto P. K.O. „Wydaw 
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Pani dyrektorowa: — Bądź zdrów, 
drogi mężusiu!.. Już się więcej nie zo- 
baczymy !... 


Pat: — Pan wygląda jakgdyby ktoś 
pana: przypadkiem w móżdżek kopnął.. 
Czy można wiedzieć co się stało?... 

Dyrektor: — Małgorzatko, skarbie Dyrektor: — Straszna rzecz... Żora 
jedyny, nie odchodź!... Ccż ja pocznę, |uciekła ode mnie przed chwilą z atletą... 
biedny sierota, bez ciebie? Żona to głupstwo, ale ona była pogrom” 


+ 


coś stać!.. Ci dwaj coś tam gadają, a 
reszta słucha... Chodź, i my posłucha- 
my, to przecie nie kosztuje!... 

Patachon: — Już się domyślam... To. 
pewnie muzeum osobliwości... Pokazuw, 
ją tam różne cuda.. To może być bar- 
dzo ciekawe... 


Patachon: —  Ho-ho!... Mica czynią jadowitych wężów, 
0 Za- 


akurat na małżeńską tragedię!... 
czyna być ciekawe! 


4 


Brrr 
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Pat: — Całą rzecz polega na tym, że-| Dyrektor: — Panie i panowie!.., Ko- 
by obydwie marynarki były mocno ze-;chane dzieciaki j szanowne piastunki!... 
szyte, kapujesz pant.. A reszta to głup- Niebywałą okazja!.. Cud nad cudami!... 
stwo... í Prawdziwi bracia siamscy, którzy przy- 

Dyrektor: — Doskonale.. W takim |byli przed chwlią ostatnim pociągiem ze 
razie niech pan nie żałuje nici.. Dołożę|Siamu!.. Ja sam byiem zdumiony, gdy 
panu jeszcze pół złotówki jak dobrze pój- [ich zobaczyłem!... Wejście tylko złotów” 
dzie... kę!.. Wyjście — darmo!... 3 


‘Pat: — Gwiżdż pan na żonę i na wę- 
że!.. Zrobimy panu lepszą atrakcję ia- 
ko dwaj bracia sjamscy, przyrośnięci 
do siebie plecami! 

Dyrektor: — Jak pan to zrobi?... Już 
widzę, że z pana to prawdziwy _ ße- 
niusz!.. Jeżeli pan potrafi, proszę bar- 
dzo... Dobrzę zapłacę! . , + Wsz 

: 7 
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Pat: — O szwindelkach wogóle nie 
ma mowy... Mi jesteśmi uczciwi bracia 
siamQscy... 

Pan Plumpek: — Rety!., Więc oni 
siedzieli na skrzyni z wężami!... Co te- 
raz będzie?.. To naprawdę niezwykle 
ciekawe!... 


Pat: — Chociaś, jak panstwo widzą, 
stanowimi jedność, ale podatki musimi 
płacić oddzielnie — za dwóch... 

Pan Plumpek; — O, teraz zaczyna 
być naprawdę ciekawe... Wstają i nie 
odklejają się, to znaczy, że szwindlu na- 
razie żadnego nie ma... 


U 


Pat: — Państwo wibacią jezieli mi 
źle mówimi po polsku, alë mi psijechali 
tu psied chwilą ze Sianu... ; 

Pan Plumpek: — Fajne chłopaki... Ale 
na siedząco to żadna sztuka... Zobaczy- 
my co będzie jak wstaną.. 


| 


| 


| 


Pat: — Gryzie!... Uciekać!.., Pan Plumpek: — Ale Sprawiliśmy im 
Patachon: — Już się robil... „ .|bezpłatne widowiski!.. Teraz już nas 
rowej!... Dziękuję śliczinie!... Tego spotka- Pan Plumpek: — Skandal!.. Nabrali |popamiętają!... 
nia nie spodziewałem się! nas!.. Marynarki były zeszytel... Buzie Pat: — O, Tak!... Całą budę rozbili i 
Patachon: — Pa... Pa... Paciuniu... w... iim nabić!.. Żądamy zwrotu pieniędzy!...|na dodatek uczynili ze mnie kalekę... 
w... w nogi... bo... bo... ja truchleję!... Ten Gdzie dyrektor?!.. Rozwalimy tę budę! Patachon: — Tak, tak, bracie sjamski, 
wąż przystawia się do mnie jak stary zna | [niech cię gęś kopnie za twój nowy ge- 
jomy! nialny pomysł!... 
pową, jak z podziemi wyrósł przed nią W tym momencie ukazał się Wiktor. |rzekła z zimnym uśmiechem, przedsta* 
Ludwik , Na’ Widok Ludwika, którego znał tylko |wiając mu Wiktora. Właśnie przed kil- 
Bardzo cię przepraszam, zawołał |z widzenia, stracił pewność siebie. kunastu minutami zaręczyliśmy się w 
zdyszany. Byłem zajęty. Musiałem za- Lecz Helena była zupełnie spokojna. |tej kawiarence. ; 
łatwić pilną sprawę. To mój narzeczony, Ludwiku — 


h 
IN 

Pat: — A to co?!.. Węże?!... Rety!... 
To pewnie wychowankowie pani dyrekto 
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